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*  z t ł & z t d l  c i  s z e w s k i
generał artylerji i admirał floty holenderskiej

w „ ,
^ieku połowie siedmnastego

n ien Wislco ^ rciszews^ieg0 głośne 
w Polsce, ale —  więcej 

^ S ie f  ^ ZCze •— w Holandji. A i na 
tylji WsjP w szczególności w Bra- 

ę^y a^ lł się on swemi bohaterskie- 
te? °  stopnia, że w Per- 

^n iietln Wystawiono mu wspaniały 
*04^ / .  Pomnik, jako zwycięskiemu 

1 ] zdobywcy.

do Holandji, gdzie zaciąga się do ma­
rynarki wojennej.

Dzięki swej odwadze i wybitnym 
zdolnościom strategicznym dochodzi 
wkrótce do rangi pułkownika, pod roz­
kazami hrabiego Maurycego de Nas- 
sau, dowódcy wojsk „Kompanji Zacho- 
dnio-Indyjskiej.“

W  roku 1629 staje ną czele wypra­
wy holenderskiej do Brazylji, gdzie od­
nosi szereg wspaniałych zwycięstw nad

derskich pod mury Rio de Janeiro; u 
góry, ponad herbem Arciszewskiego 
„RoIa“, napis: „Przyjm ij laur zwycię­
ski", —  poniżej zaś „Hiszpański wróg 
porażony

Na odwrotnej stronie napis łaciński,
0  brzmieniu następującem:

Bohaterowi, szlachetnością rodu, 
sztuk wojennych i nauk biegłością 
wsławionemu, K rzysztofow i z  Arcisze- 
wa Arciszewskiemu na pamiątkę czy­
nów jego w Brazylj przez lat trzy z  0- 
sobliwą roztropnością, męstwem i po­
wodzeniem dokonanych . —  Towarzy­
stwo Amerykańskie swej wdzięczności
1 ufności tę pamiątkę zostawić chciało. 
Roku 1638 po narodzeniu Chrystusa

Syty sławy i tryumfów wrócił Arci­
szewski do Holandji. Ustały boje. Ho- 
landja zawiera przymierze z królem 
Portugalji, która w międzyczasie wy­
zwoliła się spod władzy Hiszpanji.

Arciszewski odrzuca czynione mu 
ponętne propozycje dalszej służby w
wojsku holenderskiem. Opracowują,- — ^u-odsieczą pod Zbaraż, on fortyfifcitj*-
doskonałe dzieło o artylerji, które aż do 
ogólnej nowoczesnej reformy sztuki 
wojennej uchodziło za najlepsze w tym 
rodzaju.

O wielkiej wartości tego dzieła 
świadczy fakt że zostało ono ^przetłó- 
maczone z oryginału łacińskiego na ję­
zyki: francuski, angielski, holenderski i 
niemiecki.

W zdycha jednak gorąco za ojczyz­
ną, z której musiał za młodu wyjechać. 
Zwraca się wreszcie wprost do króla 
W ładysława IV listem, w którym ofia­
ruje swe skromne usługi:

„in summa, jeśli mię W asza Kró- 
ł lewska Mość Pan mój najmiłościwszy

w Polsce mieć zechcesz nie panem, alt 
chudym bardzo pachołkiem ..."

Nie pozostał W ładysław IV nieczu* 
łym na tę prośbę: wzywa Arciszewskie­
go do powrotu, darowując mu dawną 
winę i karę. Że zaś właśnie w tym cza­
sie czynił przygotowania do zamierzo­
nej wyprawy bałkańskiej przeciw Tur- 
Icom, —  tedy oddaje Arciszewskiemu 
zupełną reorganizację artylerji, nada­
jąc mu wysoką godność generała arty­
lerji, czyli

„Supremi rei Tormentariae praefefr 
ti seu Artileriae Magistri

Dokument nominacyjny nosi datę*. 
W arszawa, 28 kwietnia 1646 r.

Przedwczesna śmierć nie pozwoliła 
Władysławowi na zrealizowanie jego 
wielkich planów. Za panowania Jana 
Kazimierza, Arciszewski oddaje ojczyź­
nie ogromne zasługi. On to organizuje 
w roku 1648 obronę Lwowa przeciw 
Chmielnickiemu i Tatarom, On spieszy

obóz wojsk polskich w Zborowie.
W yczerpany wkońcu trudami wo- 

jennemi zmuszony jest usunąć się w 
zacisze domowe. Ostatnie lata swego 
pracowitego żywota przepędził na wsi 
pod Gdańskiem, gdzie też zmarł w ro­
ku 1656.

Zwłoki jego złożone zostały w ko­
ściele parafjalnym w Lesznie —  i spło­
nęły podczas pożaru, wznieconego 
przez przechodzące tamtędy wojska 
szwedzkie.

Pozostała po nim pamięć, jako o 
dzielnym żołnierzu, który czynami swe­
mi wsławił imię naszego narodu na obu
półkulach. (R .)

sk ie? ^  0  źyciu 1 czynach Arci- 
no. ntemal zupełnie zapomnia
kłą p0s|” 0 | edy przypomnieć tę niezwy- 
strate-j,3.*' j^ n e g o  z naszych wielkich 
Pięknie ° W * Podróżników, który naj- 

J SZS. âta swego życia strawił na 
ratnjs a w°jskowej pod obcenn sztanda- 
iej Powrocie do ojczyzny służył
tycia ° le n*enial do ostatniego tchu

Olbrzym posąg Chrystusa u wejścia do portu w Rio de Janeiro
- wojskami hiszpańskiemi, zdobywając 

twierdze Parvacaon, Olindę, Openeda, 
wybrzeże Pernambuco. Kilkakrotnie 
ranny, bierze mimo to sam osobisty u- 
dział w walkach, zachęcając swym 
przykładem podległych .mu żołnierzy.

Jako doskonały strategik i artyle- 
rzysta. nie zapomina też o ufortyfiko­
waniu zdobytej ziemi, budując twierdze 
obronne w Bahia, Pernambuco, Rio de 
Janeiro...

Wdzięczni holendrzy obsypują Ar­
ciszewskiego honorami i zostaje on 
mianowany wielkorządcą czyli guber-

Kr
ski, urr2ysz|° f  na Arciszewie Arcisżew- 

SJ? w roku 1.592 we wsi
ię?m " województwie poznan- . ,

• C .' W ych°» * n ie  otrzyma) bardzo tutorem zdobytego kraju, -  oraz ad
^ , Już ™  wczesnej m łodo*. po- h | j n d « ^
16 2 ] slnżbie wojskowej: w roku
i Tata IefZ,e Uclzmł w wojnie z rurkami 
które Zaszty jednak wypadki,

SZeWskieSP° dZiewanie
zmuszają Arci-

Hka2an do opuszczenia ojczyzny. 
petnj0 y na banicję za zabójstwo po- 
najp jj16 w rozdrażnieniu, wyjeżdża 

^  do Francji, a  wkrótce potem

Co więcej w Pernambuco wystawio­
no mu wspaniały pomnik, rada miasta 
Amsterdamu obdarza go honorowym 
złotym łańcuchem rycerskim, —  a na 
cześć jego wyhito złoty medal pamiąt­
kowy

Widnieje na nim z jednej strony Ar- j 
Ciszewski prowadzący żołnierzy holen- Typowy pejzaż w Brazylji
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koło połowy XIX-go w. u ludu
kaszubskiego zaginęła wszelka trady­
cja przeszłości. Dzieje książąt pomor­
skich zasunęła w cień smutna rzeczywi­
stość. W  pamięci ludu żyły tylko echa 
rzezi Kaszubów gdańskich z r. 1308, co 
Derdowski wspomina w swoim „Czor- 
lińścim". świadomości narodowej lud' 
kaszubski nie posiadał, a „polski" zna­
czyło u mego „katolicki". Z takiem na­
stawieniem byłoy lud kaszubski zapew­
ne wyginął doszczętnie i rozlał się w 
germańskiej masie, gdyby nie ruch ka­
szubski, obudzony koło połowy w. 
XlX-go przez kilku wybitnych Kaszu­
bów. Tu przedewszystkiem odegrał ro­
lę Florjan Ceynowa, lekarz osiadły' w
Bukowcu, a potem w  Świeciu.

• **
Ceynowa o silnem poczuciu naro- 

cfowem, ■ polskiem, bierze udział w  ru­
chach powstańczych r. 1846-go, a  ska­
zany na śmierć za usiłowany napad na 
huzarję Starogradzką odzyskuje wol­
ność przez amnestję ogólną, ówczesne­
go cesarza Niemiec. Powróciwszy w 
ojczyste strony zapragnął Ceynowa 
pracować dla ludu, budząc jego uświa­
dom :enie szczepowe. Zbiera pieśni, pi­
szę po kaszubsku, mówi tym językiem. 
Niepowodzenie powstania popycha go 
jednakże w zasiąg wpływów rosyj­
skich, skąd spodziewa się odrodzenia 
i pomocy dla Kaszub, zwątpiwszy w 
Polskę. Przebywając w Petersburgu 
przejął się ideami rosyjskich panslawi- 
stów, co wpłynęło niewątpliwie wybit­
nie na ugrutowanie się w  pojęciach 
Ceynowy program u separatystycznego.

. Lud kaszubski tych idej nie przyjął, 
poruszone jednak poczucie szczepowe 
chroni go od germanizacji. Od Ceyno­
wy rozpoczyna się też t. zw. „fcwestja 
kaszubska", ściślej od r. 1850, kiedy 
wyszła pierwsza jego książka p. n. „Ki­
le słow wo Kaszebech e jich zemi". Od­
tąd kwest ja kaszubska istnieje. Ma ona 
swoich zwolenników i przeciwników, 
ma przez kilka dziesiątków lat cele roz­
bieżne i nieskoordynowane, aby wkoń- 
cu znaleźć ujście właściwe u grupy 
ideowców kaszubskich, którzy złączyli 
się dokoła „G ryfa", poczynającego wy­
chodzić od r. 1909.

*  W#
Kwestja kaszubska staje się jedno­

znaczną z chęcią obrony Kaszub przed 
germanizacją. Jako środek posłużyć 
miało budzenie świadomości szczepo­
wej, zapoczątkowane przez Ceynowę.

Że hasło to, —  obrony Kaszub 
przed niemczyzną —  było potrzebne, 
dowód w tern, że już za czasów Mron- 
gowiusza, czyli na początku w. XIX. 
i’ejm królewiecki dla pruskiej prowincji 
wydał hasło zastąpienia kaszubszczyz- 
ny w kościele językiem niemieckim. 
Lecz wówczas Mrongowiusz zeznał, że 
now a kaszubska jest dialektem pol­
skim. W  raporcie więc swoim do władz 
pruskich pisze radca rejencyjny Dr. 
Kipke: „podług zeznania Mrongowiu- 
sza kaszubszczyzna jest narzeczem 
języka polskiego. Każdy Kaszub jest w 
stanie rozumieć język polski.". Opiera­
jąc się na xej relacji Kipke‘go, przy pó- 
żniejszem normowaniu języka niemiec­
kiego w szkołach, reskrypty na Prusy 
wymienlaią języki: litewski, mazurski
(sic) i polski. Kaszubski identyfikowa­
no z polskim.

* *
*

Jednakże już w r. 1907 do biskupa 
chełmińskiego, którv ** obszernym piś­

mie domagał się nauczania w  języku 
polskim religji w szkołach, pisze mini­
ster pod datą 7 listopada, że „mowa 
kaszubska nie jest identyczna z polską 
(hochpolnisch), ostatnie więc narzecze 
(Idiom ) nie jest bez reszty dzieciom 
zrozumiałe. Ażeby dzLecionr kaszub­
skim pojęcia religijne objaśnić w pol­
skim języku, ten ostatni musiałby 
wprzód zostać przedmiotem nauki. Ka­
szubski język literacki nie istnieje. Z 
tego wynika, że nie da się wcale obejść 
wpajanie małym dzieciom pojęć religij­
nych w odrębnym, kaszubskim języku. 
Jako taki może z pożytkiem wchodzić 
w grę tylko tylko język niemiecki, pa­
nujący we wszystkich innych przedmio­
tach nauki".

Tu więc po raz pierwszy władza 
pruska opuściła stanowisko zajęte 
przez M rongowiusza i dokonuje roz­
działu między dziećmi polskiemi a ka­
szubskiemu

Był podówczas zwyczaj w rządzie 
pruskim dzieler a szkół na „podstawie 
niemieckiej" i na „podstawie polskiej" 
w  zależności od przewagi elementu pol­
skiego, lub niemieckiego. Na Kaszu­
bach wszystkie szkoły poczęto uważać, 
za stojące na podstawie „niemieckiej" 
(auf deutscher G rundlage).

Takie rozporządzenia wywoływały 
rozgoryczenie ludności polskiej, zwła­
szcza, że odnosiły się te restrykcje tak­
że do nauczania religji, a język polski, 
jak wiadomo, był językiem, którym od 
9 wieków mówiono w kościele.

Językiem władzy kościelnej na ca­
łych Kaszubach był język polski od 
wieków. Nic więc dziwnego, że garść 
inteligencji kaszubskiej, spoglądając 
na te represje pruskie i zagrożony na­
wet język kościelny polski, postanowiła 
zabrać się do pracy nad uświadomie­
niem narodowem Kaszubów, aby, bu­
dząc świadomość szczepową, wytrącić 
broń z ręki Niemcom i Rosjanom, któ­
rzy tą drogą właśnie postanowili zdo­
być zaufanie Kaszubów.

Tak więc, z „kwestji kaszubskiej" 
wypływa ruch zwany „młodokaszub- 
skim".

t
*

W yznawcy jego rzucają hasło: „co 
kaszubskie, to polskie", staw iając so­
bie równocześnie za zadanie wprowa­
dzenie pierwiastków szczepowych, ka­
szubskich do kultury ogólnopolskiej. 
W  pracy społecznej i politycznej doma­
ga się ruch młodokaszubski uwzględ­
nienia „pewnych odrębności" w stosun­
ku do warunków, panujących w innych 
dzielnicach Polski.

Jakie cele stawiał sobie ruch mło­
dokaszubski?

Przedewszystkiem kulturalne. Do 
programu należało w  pierwszym rzę­
dzie zbadanie kultury ludowej, kaszub­
skiej ,co ruchowi temu poczytać musi­
my za wielką zasługę. Poznanie i pie­
lęgnowanie tej kultury miało być jed­
nym ze sposobów powstrzymujących 
lud kaszubski od zarzucania swoich 
cech regjonalnych, swoich odrębności 
szczepowych, co przy braku inteligencji 
kaszubskiej a sćnym naporze germa­
nizacji prowadzić musiało do niesły­
chanie szybkiego zaniku kultury rodzi- 
mej.

Czytamy w  „Gryfie": „Na całym
obszarze Słowiańszczyzny widzimy go­
rączkową pracę około ocalenia ludów 
przed naporem gprmanlzmu, Pr^ce ta­
ka szczególniej intensywny charakter \ 
przybiera tany. gdzie napór gcrmaniz- ;

iMr. llS

i", który miał stać jakoby p0'

a
mu jest największy, np. w  polskich zie­
miach do Prus należących. Nic dziwne­
go ,że kresy kaszubskie za przykładem 
Wielkopolan wchodzą w walkę, ale już 
nie jako separatyści ,ani jako bierna 
masa, czyniąca ofiarę ze swego charak­
teru szczepowego na rzecz polonizmu, 
ale jako jeden ze szczepów polskich, z 
wysoce charakterystyczną fizjognomją, 
świadomy swej woli dziejowej, jedno 
dalsze ogniwo w łańcuchu szczepów 
polskich".

Ruch młodokaszubski, akcentując i 
podkreślając szczepowe właściwości 
Kaszubów, nie miał nigdy w swoim 
programie chęci oderwania Kaszuo od 
macierzy polskiej. Czytamy w jednym 
z programowych artykułów „G ryfa".

...„nigdy my młodzi Kaszubi z oka 
spuszczać nie pow:nn*śmy tego, co nas 
łączy z całym narodem: Kiedy ostatni 
nasz książę, Mściwój Il-gi zbliżał się 
do kresu życia, układem w Kępnie r. 
1282-go przez „donatio inter vivos“ 
mianował za zgodą szlachty i panów 
kaszubskich, następcą swym księcia 
wielkopolskiego Przemysława, później­
szego króla polskiego. Od wschodu 
wtenczas czyhał na dzielnicę naszą 
mnich krzyżacki, od zachodu zniem­
czony ród książąt szczecińskich i Bran- 
denburczyk. W tenczas Mściwój, jako 
prawdziwy ojciec swego ludu, wskazał 
mu drogę połączenia z Polską, jako je­
dyną drogę ratunku. Stało się wtenczas, 
przez dobrowolne połączenie szczepów 
pokrewnych to, nad czem napróżno 
pracował miecz Chrobrego i Krzywou­
stego przez dwa wieki krwawe. T esta­
ment Mściwoja i dzisiaj nie stracił swe­
go znaczenia. Dlatego też dążenia nas, 
młodych Kaszubów, powinny wpływać 
do wspólnego koryta dążeń polskich. 
Narzecze nąsze powinno zawsze do ję­
zyka literackiego stać w  roli narzecza. 
Dlatego językiem kościelnym pozostać 
winien, jak dotychczas przez długie 
wieki, język literacki poIsKi. Językiem 
naukowym, językiem wieców, jak do­
tychczas będzie język polski, jako wy­
raz naszej solidarności narodowej z ca­
łą 0 'czyzną. Natomiast piękne nasze 
narzecze wielkie pole zastosowania 
mieć może w literaturze pięknej, w ba­
śni i pieśni, w teatrze amatorskim. 
Przekroczeni; takiej linji wytycznej 
zemściłoby się na nas samych i byłoby 
ciosem samobójczym dla ludu kaszub­
skiego".

Ruch młodokaszubski miał swoich 
gorących zwolenników, ale jak każdy 
ruch nowy budzić począł sprzeciw. 
Podsycany zrazu i rozdmuchiwany 
przez Rosjan i Niemców z biegiem cza­
su i rozwoju spowodował czujność 
zwłaszcza niemieckich hakatystów, któ­
rzy ruch młodokaszubski ocenili (ob- 
jektywnie biorąc —  zupełnie słusznie)', 
Jako ruch zagrażający niemczyźnie na 
Pomorzu.

 '• * . -
Czujność skierowała się nierylko 

przeciw Młodokaszubom, ale i przeciw 
uczonym niemieckim, zbierającym po­
mniki kultury Kaszubów, —  Niewygo­
dnym okazał sic związek: „Verein ftir 
kaschubische Yolkskunde", którego 
przewodniczący Dr. Lorentz, Niemiec, 
publikował w Tganie Towarzystwa te­
ksty kaszubskie, podania i baśni. Pu­
blikacje dowodziły niezbicie, że Kaszu­
bi pos:adają swoją charakterystyczną 
kulturę ludową, obcą kulturze niemiec­
kiej, a zbliżoną do polskiej. Rozpoczęły, 
się ataki, najprzód na kaszubski „Ve-

rem .
wami ruchu młodokaszubskieg0’ ^  
niej na Młodokaszubów. R o z p o f? ^ ^  
serja ostrych, tendencyjnych 
czek: najprzód przeciw muz®*11̂  
znawczemu we W dzydzach, ^  ^  
niem, że nie m? ono znaczę* 13

• i**- \[t\ > iwego, potem na „Verein tur * 
sch e . Volkskunde". Staraniem 0 • 
dnich czynników przeprowau*
Walnem Zebraniu w Kartuz
wrześniu r. 1910 uchwałę, 
kształciła zasadniczo dotyc 
charakter „Yereinu". Uchwała

ad 
którą r1

»CZ9SP
ta

i >w-

zmieniająca pozornie żadnego 
fu Towarzystwa, interpretuje 4 t ^  
jege cele bliżej i ściślej w 5PoS 
stępujący:

„Towarzystwo pojmuje p rz w śz # 1' 
znawstwo kaszubskie w nap 
znaczeniu nie samo tylko 
stwo Kaszubów, ale ludozna 
wszystkich czasów i ludów tj- ^  
ców, Polaków, Holandczyków,
nawów, na Kaszubach". O Ka?z 
niema tu ani słowa.

Jednakże nietylko z Nieme 
czył ruch młodokaszubski. 
również przełamać uprzedzenie 
nego społeczeństwa, które pat 
jednokrotnie na ruch młodokas 
jako na ruch separatystyczny- 

zarzucano przekup1

itrzałc

stwf
kaszubom 
zdradę.

„Co do zarzutu separatyzmu ^ ^ 5$
py­

sze w „Gryfie" Świętopełk-^'. ^  
—  „to chyba każdy, co się z 
szą zaznajomił, przekonać się ^  
że my Młodokaszubi dopięto 
kaszubską z mroków parafjań52̂ ^  
i dzielnicowości wynieśliśmy na ^ 1  
całego narodu polskiego. c$ £
utworzyliśmy stałe źródło 
dla Polski w  sprawach kaszub5 &ł 
postaci „G ryfa", my M łodok|s "P ^  
stematycznie i stale p o g łęb ia li* ^  ^
domości o tych najw ażniejszy ^  ^  

sach polskich w  społeczeństw ^ ^

gnęliśmy to, że sprawa kaszub8 ^  
siaj już u myślącej części uaT°u 

kresowyc"

*
•st:

muje w 
pierwszy

sprawach

Zapytamy dlaczego spofecZ-  
tak ostro potępiało swego xQg i f , 
młodokaszubski, którego , P 0 ' 
przedstawiłam. Obok pobudek ^  
cznych, tj. obawy separatyzmu ^  ĵ jiH 
sie czasu, kiedy pod ucisKiefl* P 
chodziło o zachowanie każdej 
ziemi polskiej, obok braku odC? 
gjonalnego, —  była jeszcze 
inna, o której wspomniano już ua^  Id! 
pie, mianowicie ustosunkowar)ie 
Kaszub, pierwszych, że tak wvvv
pionierów k2szubszczyzny do
kaszubskiej, a przedewszysi’ e,Tl jjfc
mienionego już wyżej Ceynowy* 
kładne naświetlenie jego 
jak  ją  widzieli ludzie ówcześnń j ^  
der ważne dla zrozumienia .J w

Sądy o  CeyT0

firn
stji kaszubskiej, 
wiem były dość surowe.

Ks. Pobłocki, największy 
nik Ceynowy tak go c h a r a k ^ ^ ^  
,W  życiu codziennem gorliwi... 
kochający swą narodowość, 3 
mach swoich wróg PolakoW, „ ^ 1̂  
wiefe szlachty; —  z chrztu i ^
nia wierzący katolik, choć 
byczajów, i wcale niegorliwy ^ 
naniu praktyk religijnych, 2 Zgw1 
zwolenik prawosławia, sz y d ^  
z wiary katolickiej, papieża 1 
wieństwą; mąż utalentowali] 
znawca języków słowiańskif1 
dnak cokolwiek n a p ią ł ■*'ri 
dorzecznem, chce być :;uv. :i::.



uczony, a 
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Po Cie&»! *!!. CzytaĴ > ani rozumieją, 
treści
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plaski; —  pisał | tnie niemałe. Przez całe nieomal życie 
dla Kaszubów, a j zbiera pieśni 1 podania ludowe, przy- 

' słowia; —  wydaje Zbiór pieśni kaszub-

"’VI» po • • *3ruc*n'ej» a niemoralnej 
^  Wyraz Cz^ c i  dla pisowni nad wszel­

k ą  sWoich20^ rOtne  ̂ * dziwacznej. Dru 
°bieg ^8j C n*e puszczał zazwyczaj w 
dctnu z Iecz cały nakład do

Ks p 6ral i t. d. “
Pdzniej p ° ^ 0cki * w dwadzieścia lat 
2rr,ierria J* swe2° na Ceynowę nie 
'V » łtyfi »<1«SẐ C 0  nim obszerny artykuł 
łorił»« • Jednakże złagodził nieco 

dowodzeń, przyznając 
szereg zasług. one isto-

skich, gramatykę kaszubską; —  orga­
nizuje towarzystwa rolniczo -  przemy­
słowe. Największą wartość mają jego 
prace etnograficzne, jak: „Dvje kope 
szęstopórk" —  „Pjirszi mędel pov- 
jostk", —  „Pół kope podnj" i inne za­
warte w t. zw. „Skorbie kaszebskosło- 
vjanske move.“ Praca etnograficzna 
„Zveczaje i wobiczaje“ (Skorb I.) jest 
opisem Kaszub, chociaż dość ogólni­
kowym..

Przeciwnikiem Ceynowy, przedew-

szystkiem potępiającym jego pansla- 
wizm, był Jarosz Derdowski, który w 
odróżnieniu od Ceynowy stanął w
swych pismach na gruncie polskim. Po­
chodząc z południowych Kaszub, z 
Wiela —  pisał wprawdzie po kaszub- 
sku, lecz dialektem bardziej do polskie­
go zbliżonym. Odbiegł od Ceynowy na­
wet w pisowni, posługując się alfabe­
tem polskim, nie uwzględniając odręb­
ności językowych, kaszubskich. Używał 
też dla rymowania dowolnie wyrazów 
polskich. Cechy te zauważyć można m. 
in. w jego najlepszym utworze, w poe­

macie „O panu CzorIińscim“, dalej w 
„Jaśku z kniej i ‘ i innych. Dzieła jego 
jednakże mają wybitną wartość ogól- 
no-kulturalną. Lecz i on przeniósłszy 
się do Ameryki, gdzie działał wśród 
Kaszubów-kolonistów, właściwie owo­
ców  swej pracy nie zbierał, podobnie 
jak Ceynowa i on większego wpływu na 
lud kaszubski nie wywarł.

Lud ten ocknął się dopiero pod 
wpływem zajść politycznych, jak „wal­
ka kulturalna", ustawa kagańcowa, 
wywłaszczenie i wykazał swoją siłę ży­
wotną.
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^baw ^ ,tt ^UŻ Przestało być radjo- 
st°SuV ,n^ w  czy specjalnością ma- 

j -?Wo § rupki fachowców, te- 
z lzykdvv* Dzisiaj stało się ono 
k .^ P rę ż n ie jsz y c h  może czyn- 

5łuSi całA: tłUry> oddając nieocenione u- 
ty  'fl ludzkości

za
• -bracia .tem idzie ° g r0mna P°‘

°lbr* radJ°fonji, którą interesują 
ta"t6w. ymie- rzecze amatorów-dyle-

cialna |^forz^la też radjofonja spe- 
stał Cg eraturę i terminologję: pow-
^ h ,  ,• . SZereg nowotworów języko-
byłv V ach< 
tym ie

b° ta^ łC 1 We wszystkich językac. 
°^ ln ie  *ermin° w Hależy też i zna-

Zn*na

towych wyrażeń, które zdo- 
świeci Prawo obywatelstwa na ca-

n* . . , talfich
15rZe »>warstwa Heaviside‘a“, do-

każdemu radjo-amatoro-

, ^ . ^ arsbva naszej atmosfery, od 
lajV się  fale, wysyłane z ra- 

wrócić na zie-

d i J J odbii 
f

N
by następnie

a- 13Seni jedenj. —* mówiąc, —  nie 
°5tatni ,  . ,side i nie on pierwszy ani 
Il0,benu się badaniem tego fe-
Ci°nych *el3y tyIk0 wymienić klIku u_
P^ton. Stewart, Kennelly, Ap-

Ba

U

oteż rnett, Breit i Tune.
Jyttarod miał słuszność Kongres mię- 

Jyty °Wej Unji radjofonicznej, od­
cien ia- Wrześniu 1934 w Londynie, 
%nie Używane dotychczas okre- 
S?e> a '^ a rs tw a  Heaviside‘a“ na krót
c'e :0 Zarazem 

’JOn°sfera-

Używane
a ‘‘ na 

trafniejsze, mianowi-l

% reślenie to mieści w sobie „im-
PeWną hipotezę: przyjmuje za

^icite
PeWnik . .

n ênie w atmosferze pewnej 
r°^óźon P°Wl*etrza z jonizowanego, tj.

&o na oiom«nt« naelektryzo-^ n e  na elementy
C ^ W m l e

? . ]est istotnie i co wywołuje
H  2ację,

i negatywnie, 
jtnie i co v 

o tem pomówimy poni-

c  § i  »|
Pełne potwierdzenie tych supozy- 

cyj dały doświadczenia, przeprowadzo­
ne w r. 1925 przez dwóch uczonych 
angielskich: AppJetona i Barnetta. Sto­
sowali oni przy swych badaniach znaną 
ogólnie zasadę interferencji.

Fale wysyłane ze stacji nadawczej 
przybywają do stacji odbiorczej dwie­
ma drogami: raz bezpośrednio, drugi 
raz zaś po odbiciu od jonosfery. Obie 
drogi przebywajs z równą szybkością, 
równą szybkością światła. Gdy jednak 
ta druga drogf. jest znacznie dłuższa, 
zatem na jej przebycie potrzeba stosun­
kowo więcej czasu, a dzięki temu obie 
te fale, tj. bezpośrednia i odbita docho­
dzą do stacji odbiorczej niezupełnie ró­
wnocześnie.

Jeżeli różnica przebytej przez te 
dwie fale drogi równą jest połowie dłu­
gości fali, —  następuje interferencja 
negatywna: obie te wibracje znoszą się 
wzajemnie. I oto mamy wyjaśnienie 
„strefy milczenia".

Natomiast jeśli różnica równą jest 
pełnej długości fali, —  ta ostatnia ule­
ga przez to naturalnemu Wzmocnieniu.

Inną drogą ,ale do tego samego 
rezultatu * doszli badacze amerykańscy 
Breit i Tune: Zapomocą bardzo czułe­
go aparatu, zwanego oscilografem, od­
bierali sygnały nadawane przez odle 
głą radjostację. Aparat ten odbiera ko­
lejno falę bezpośrednią, i falę odbitą i 
pozwala zmierzyć różnicę czasu między 
jedną a drugą z dokładnością tysiącz­
nej części sekundy.

o n o s i e r ai

Jut
adJ0fon-  pi5rwszych latach istnienia 

^ ^ n o w;J Z a c b s erwowano dziwny fakt. 
tllI*Cz^nia‘,<e Wys^ P ° w anie tzw. „strefy 

’ ^ y l i  strefy, w której nie 
ClaXVar|ych bierać 2upełnie audycyj na- 
0(lcZas ^ przez pewną radjostację, —  

8tych audycje te nawet w dal-
Czenja« eS^°ściach, poza „strefą mil- 

słyszalne doskonale.^ rUgl‘ f UUSRUliaif
Popr2 e , a 5 pozostający w związku

^°krotnjg^ri,'ni' —  obserwowane wie- 
Rnał6w czyli powtarzanie się
. Wysyłanych przez radjosta-e:

>K ty te*ieś ' ‘c kazały suponować, że 
f4t  yŻS2ych reionach atmosfery 

\ i ą c a> c strefa, częściowo absor- 
ę,ęktrVc2 Zęściowo zaś odbijająca fale 

•ała to być oczywiście
Ulę§ajler.a gaz°wa,

Ją Joni^acii,
któref cząsteczki

Doświadczenia te ustaliły ponad 
wszelką wątpliwość istnienie jonosfery. 
Składa się ona właściwie z dwóch 
warstw, określanych przez fachowców 
literami E i F.

W arstwa E, niższa '(na wysokości 
90— 100 kim.) występuje najwyraźniej 
za dnia, —  ustępując w nocy stopnio­
wo miejsca warstwie F., wyższej (na 
wysokości 120— 130 kim.).

Drugim faktem stwierdzonym w to­
ku tych doświadczeń, —  to różnica w 
odbijaniu przez jonosferę fal krótkich i 
długich.

Te ostatnie ulegają znacznie silniej­
szemu odbiciu, co występuje wyraźniej 
zwłaszcza w odniesieniu do warstwy E.

Tem się tłumaczy znacznie gorszy 
odbiór we dnie, niż w nocy.

Natomiast ^fale krótkie odbijają się 
dopiero od warstwy F., dzięki czemu 
icn zasięg jest stosunkowo znacznie 
większy.

Wreszcie doświadczenia te pozwo­
liły na stwierdzenie jeszcze jednego 
faktu: im bliżej równika, tem jonizacja 
jest silniejsza. Potwierdziły to 2resztą i 
obserwacje poczynione w czasie „Roku 
Polarnego".

Dochodzimy tedy do wniosku, że 
strefa H-eaidsida" czyli jonosfera 

faktycznie istnieją

Jakim sposobem jednak ona pow­
staje, —  dlaczego i w  jakich warun­
kach atmosfera, silnie rozrzedzona w 
tej wysokości składa się z drobinek zjo- 
nizowanych?

Na te pytanie niepodobna dać kon­
kretnej odpowiedzi. Musimy się ograni­
czyć do rozmaitych hipotez. A więc —  
jonosfera, to warstwa powietrza, w 
której zapalają się tzw. „gwiazdy spa­
dające". Proces ten powoduje joniza­
cję powietrza, która zatem byłaby wy­
nikiem nieustannego działania pyłu ko­
smicznego.

Inna hipoteza —  bardziej może 
trafiająca do przekonania, — to dzia­
łanie promieni słonecznych, w pierw­
szej linji ultra - fioletowych. Tłómaczy- 
łoby to też znaczne różnice, występują­
ce przy odbiorze za dnia i w nocy. 
Taksamo zrozumiała nam się staje sil­
niejsza jonizacja w rejonach tropikal­
nych, gdzie insolacja jest znacznie, 
więcej intensywna, niż w okolicach 
więcej wysuniętych ku północy.

Wreszcie kwestja zasadnicza,: jak

wytłómaczyć sobie należy działanie tej 
jonosfery na fale elektromagnetyczna 

Otóż fale, wysyłane z anteny, wy­
wołują niesłychanie szybką oscylację w 
każdem napotkanem po drodze polu e- 
Iektrycznem.

Oscylacja ta ma jednak miejsce 
tylko tam, gdzie w atmosferze .fale na­
potykają na jony, —  natomiast nie po­
wstaje zupełnie w niższych rejonach 
powietrza, złożonego z drobinek elek­
trycznie neutralnych.

Tak więc energja fali radjowej ule­
ga przedewszystkiem absorbcji przez 
jony znajdujące, się w jonosferze; z dru 
giej znów strony te same jony stają się 
pośrednio źródłem emisji, tj. odbijają 
otrzymaną energję elektryczną, —  po­
dobnie jak lustro odbija uderzające o 
nie promienie świetlne.

# Są to wszystko —  oczywiście —  
tylko hipotezy. Że jednak wyjaśniają 
nam one w sposób zadowalniający ob­
serwowane i stwierdzone zjawiska, —  
zatem musimy je przyjąć i niemi ope- 
rowa'*, —  przynajmniej do tego czasu, 
póki nauka nie da nam lepszego wy­
jaśnienia tej zagadki „jonosfery".

(kr.)

P o l e r  z  y  w lc
Nazwa tej, na ogół dość rzadkiej, a 

zgoła nie groźnej choroby, określa zara­
zem najlepiej jej cechy charakterystyczne. 
Pokrzywka bowiem (urtlcaria) w symp­
tomach swych przypomina objawy, towa­
rzyszące poparzeniu się pokrzywą: wy­
stępowanie na skórze rozsianych czerwo­
nych plam, przechodzących w silnie swę­
dzące bąble, rozmaitej wielkości i po­
staci.

Zależnie od postaci tych bąbli dzieli­
my klinicznie pokrzywkę i  a papulosa : 
vesiculosa.

Typowym tym objawom pokrzywki 
m°g 4, — ide nie muszą — towarzyszyć 
rozmaite objawy r.bąozne: gorączka, wy­
mioty, biegunka, bóle żołądka, czasem 
duszność, bóle głowy, przyśpieszenie tęt­
na, drżenie rąk 1 t. p.

Co się tyczy etjologji tej choroby, to 
trzeba zasadniczo podzielić ją na dwie 
grupy; pokrzywki przypadkowe i po­
krzywki pochodzenia pokarmowego, 
względnie trawiennego.

Pokrzywka przypadkowa występuje 
naogół rzadko, u osobników specjalnie 
predysponowanych. Wywołać ją m o g ą  
pewne czynniki czysto zewnętrzne, jak 
ciepło, zimno, silne nasłonecznienie, wiatr 
i t. p.

Znane są również wypadki występo­
wania pokrzywki skutk.em większego 
wysiłku fizycznego, jak n. p. forsownego 
biegu. 'Objawy te ustępują samoistnie po 
kilkunastu czy kilkudziesięciu minutach i 
nie wymagają specjalnego leczenia.

Drugi typ, to pokrzywka pochodzenia
pokarmowego, wywołana skutkiem sp0-
życ.a pewnych pokarmów. Wymienić tn
należy w pierwszej linji poziomki raki 
sery. ’

Występuie Ol,a u osobników ciernia 
cvch na zaburzenia żoladkowo-jelitowe'.

na schorzenia wątroby i choroby prze* 
m:any materji (dna, cukrzyca). Dlatego 
też przy pokrzywkach tego typu obser­
wuje się zazwyczaj rozmaite objawy kli­
niczne wyżej wymienione, jak nudności; 
wymioty, biegunka, bóle żołądka, niekie­
dy nawet lekka żółtaczka.

Wszystkie te objawy występują w ja­
kiś, krótszy lub dłuższy, czas po spożyciu 
pokarmu zawierającego czynnik wywo­
łujący pokrzywkę.

Dlatego we wszystkich tego rodzaju 
wypadkach rzeczą lekarza będzie zwró­
cenie szczególnej uwagi na funkcjonowa­
nie wątroby i przewodu pokarmowego 
pacjenta. Pokrzywka jest wówczas tylko 
zewnętrznym symptomem, rodzajem alar­
mowego dzwonka, sygnalizującego jakieś 
poważniejsze niedomagania całego orga­
nizmu.

Po tej linji iść też musi i kuracja. Prze­
dewszystkiem wstrzymanie się od pokar­
mów powodujących występowanie po­
krzywki. Djeta niedrażniąca, łagodna ku­
racja karlsbadzka, dalej podawranie pep­
tonu, soli wapnia, oraz cały szereg in. 
nych leków, których właściwy wybór na­
leży do lekarza.

Gdy zaś pokrzywka tego typu łączy 
się zazwyczaj z rozmaiłem! zaburzeniami 
przewodu pokarmowego, znakomite usłu­
gi oddają tu nasze zdrojowiska, jak Mor- 
szyn, Truskawiec i Iwonicz.

Wspomnieć wreszcie należy o kanie 
napotnych i djatermji, stosowanych 

,P„ i dzf niem Przez W arey. zw lasaaa

lach 
z
francuskich.

L aj grosz na

(dr. L.)
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J  ir g o s ł a  w j a “  Icr a j  i l u d z i e
Piękną Jest kraina Jugosławji. Kraj­

obraz na poły "dziki, nie odarty ze swe] 
pierwotne] postaci, oraz nie skażony 
piętnem amerykanizacji, czy europeiza­
cji, kryje w sobie zarodki romantyzmu.

Porwane brzegi morskie, wyglądem 
Zbliżone do fiordów, miejscami pełne 
skalistych urwisk, miejscami zaś piasz-

U JD N O ŚĆ —  STROJE LUDOW E 
Ludność jugosławji przystosowana

do otoczenia, przedstawia niezwykle 
ciekawy m aterjał dla badań etnogra­
ficznych. Stroje ludowe w zależności 
od dzielnicy kraju, podlegają swoistym 
cechom regjonalizmu. W  strojach, w 
kroju odzienia, serdaka, sukmany, guń-

Ogólny widok
Czyste i łagodne, przyczyniają się do 
malowniczości krajobrazu, uzupełnie­
nie którego stanowi cykl niebosiężnych 
gór, setki czarownych wysp i zatok. %

Na tle tego cudnego krajobrazu, na 
ruinach potężne] kultury rzymskie] roz­
siadł się lud słowiański, romantyczny 
jak całe jego otoczenie.

M iasta Jugosławji pełne starych bu­
dowli i pamiątek, na których różnora­
kie piętno wyciskały różne kultury, jak: 
rzymska w części nadmorskie], t. ]. 
Dalmacji, Chorwacji, —  austrjacka w 
części północne], — oraz Bizantyńska, 
której wpływy sięgnęły w krainy leżą­
ce w głębi półwyspu Bałkańskiego, Ca­
ły szereg miast zadziwia tak swoistym 
charakterem, jak i pięknem architektu­
ry, na które] zaważyła kultura rzym­
ska, bizantyńska, czy wreszcie urba- 
nizm nawskróś nowoczesny, jak n. p . . 
miasto nortowe Suszak, będące odpo­
wiednikiem nasze] Gdyni, czy miasto 
Senji, będące odpowiednikiem Krako­
wa, Sibenik, czy wreszcie pełne czaru 
i zabytków historycznych Split, a dalej 
Dubrownik, pięknie położone w górach 
Serajewo, stolica Jugosławji Belgrad, 
a wreszcie miasta o przewadze kultury 
bizantyńskiej, jak  Prizvene, Skoplje i 
Nisz, oraz m iasta o  wpływach kultury 
austrjackiej jak  Lubiana, Zagrzeb itd.

Dubrownika
ki, czy też innej części ubioru, spoty­
kamy pewne reminiscencje podkarpac­
kie.

Oczywiście rozmaitość w  ubiorze 
jest ogromna, z nią zaś idzie w parze 
rozmaitość i bogactwo zdobnictwa, 
haftów, wyszywanek itp. W  motywach 
ornamentacyinych, przedstawiających 
różnorodność form, barw  i wykonania,

wa, chodzą kobiety w  długich bufia­
stych spodniach, przeważnie koloru
czarnego. W  Macedonii przeważa w  
ubiorze kolor biały, przyczem szaty 
niewieście są w linji pwłóczyste i dłu­
gie. Na growę ubierają kobiety mace­
dońskie białe przeźroczyste chusty, bo­
gato haftowane złotem.

Nakrycie głowy u mężczyzn, zmie­
nia s;ę zależnie od krainy. I tak w 
Chorwacjo - Slawonji, używają wieś­
niacy wysokich "baranic. W  okolicach 
Serajewa, a w Bośni w ogólności, no­
szą zawoje koloru czerwonego. W  Dal­
macji spotyka się płaskie czapeczki ko­
loru pomarańczowego lub czerwonego, 
ozdobione czarnem naszyciem. W  po­
łudniowych okolicach Jugosławji nie­
rzadko spotkać można tureckie fezy.

Dopełnienie stroju ludowego stano­
wi charakterystyczne obuwie t. zw. 
opanke albo opanci, składaiące się z- 
podeszwy wygiętej ku górze, oraz czę­
ści górnej wyplatanej z rzemyków skó­
rzanych.

W  wyrobie opanek również domi­
nuje charakter danej miejscowości czy 
wioski, wskutek czego istnieje cały sze­
reg odmian tego obuwia.

SZTUKA —  LITERATURA

W ynikająca z położenia geogra­
ficznego różnorodność wpływów kul­
turalnych, religijnych i politycznych, 
bezsprzecznie wywarła swe piętno na 
sztuce i literaturze jugosłowiańskiej. 
M alarstwo i rzeźbiarstwo jugosłowiań­
skie zaczyna tworzyć się właściwie pod 
koniec XIX w., kiedyto wypływają na

Ylacko Bukovac, dokoła którSS? 
pują się ówczesne talenty, 
ni profesorowie jugosłowiańsk 
demji sztuk pięknych, iak 
ludowych i cyganów Bużaftj ./■?\  
malarz historyczny i p o rtr^
Robert —  specjalista od m« 
biecych główek, Kovacević -- 
sta, Bela Cikos —  ilustrator 
Komedji, Tisoch — twórca 
bibljotece uniwersyteckiej i w 
Zagrzebiu, oraz rzeźbiarze; 
vić i Valdec.

Z generacji młodszej wyPU**^ 
Babić, Uzelak, Kljaković,
M. Racki, oraz rzeźbiarzy: 
strovi£, Rosandić. Wyliczeni tu  ̂
należą do najcelniejszych
młodzi skupiają się w t. zW. »>ł 
nim Saloni“ .

Bardziej bogato przedst* i9 ^  
gosłowiańska literatura, a 
poezja. Do XV w. włącznie, . . s^ 4 
literatury chorwacko - serbskiej 
konnicy i kapłani. To ^ 0  
ówczesnego piśmiennictwa • ĵ j* 
świętych, kazania, modlifcf?.'. 
ne cyrylicą lub głagolicą PPP 
czasach późniejszych spotykamy, 
sze opowieści rycerskie. Ch*fj 
styczną jest swoist<}ść ju?° 
skiei twórczości, wolnej pdczą 
tchnienia prądów zachodnie -  : 
skich, a więc humanizmu, 
itp., które to prądy w y w ie lią 
wpływ na literaturę jugosło# 
znacznie później, niż w inny 
ściach Europy. ju*

N ajświetniejszy okres ,łl*ratU .. $9* 
gosłowiańskiej p rzypada na t. ^  
ty wiek dubrownickiego rê eSf0i\c$ 
kiedyto następuje wspaniały 
poezji jugosłowiaskiej, b ę j ą ceJ L  głó* 
ezji polskiej najpiękniejszą 
w iańską. U schyłku XV w., a z 
kiem XVI w., w ieszczem . na^  
Jugosławji jest Dziwo Gundul.i >v 
ca bohaterskiego eposu 
którym jest mowa o zwycięskimi •

S iben ik  — Katedra*

nie trudno dopatrzeć się pewnych mo­
tywów zasadniczych huculskich, kra­
kowskich czy też podkarpackich. iS 

Zadziwia jedynie różnorodność i bo­
gactwo *orm, wykazujące ogromną 
pracowitość Chorwatek i dalmatynek, 
w przyozdabianiu tak stroju kobiecego, 
jak i męskiego, mnogością przemyśl­
nych haftów..

Ku południowi zaczynają przeważać 
w ubiorze wpływy tureckie, objawiają­
ce się mnogością haftów orjentalnych, 
błyskotliwością i bogactwem złotych 
naszyć. Do najpiękniejszych należą 
stroje ludowe, spotykane w Czarnogó­
rze, zaś do najoryginalniejszych należą 
stroje hercegowińskie, gdzie strój ko7 
b:ecy zwraca uwagę swym nawpół mę­
skim charakterem. Krótkie bufiaste 
spodnie do kolan, malowniczy zawój 
na głowie, oraz szerokie bufiaste ręka­
wy u koszul, są typowym, szczegółem 
•ibioru hercegowinianek.

Natomiast już w  okolicach Seraie-

I Mestrovic: »Ewa“
widownię takie talenty, jak  Celestyn
Medović, zakonnik z dubrowickiego
klasztoru Braci Mniejszych, twórca 
„Splickiego Soboru" i „Przybycie
Chorwatów nad Sawę". Drugi to

chocimskiej króla W ładyste 
a z którego to poematu przebiją 
gloryfikacja Polski, oraz Pr0/  
Polska uwolniła płd. SłowieńsZ*' 
z pod przemocy tureckiej. fi*'

Do innych arcydzieł Gunduj* 
leży zaliczyć „Łzy syna marno . 
go“ , oraz dram at pasterski ^  
kę“ . Po złotym wieku literatury ^. ^ 
słowiańskiej, następuje znac* r  
padek, trw ający aż do XIX 
pod wpływem romantyzmu n je"^ ' 
odrodzenię przebijające się w ^  0 #  
trjotycznej, bijącej wprost z . 
utworu takich romantyków jak’ P 
ranić, Prevodović, W uka Kar i 
Njegjośa, M itrowa Ljukicza i JI1] ^

Z powieściopisarzy zaslyn^1̂ ^  
wer S zandor Dzialski, KozaroC,

Kraiobraz jugosłowiański; Karawanki. Jezioro Bied
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naturalizmu, oraz na odmianę symboli­
ka i liryka przesiąknięta pesymizmem, 
wskutek czego poezja jugosłowiańska 
będąca dotychczas wybitnie patrjo- 
tyczną, rozszerza swe kręgi na tematy 
szersze i ogólniejsze.

Lata przedwojenne obfitują w cały 
szereg wybitnych powieściopisarzy, 
dramaturgów i poetów, jak: Vojnović, 
Szenoa, Ogrinović, Stanković, Sekulić, 
Lazarević, Slić, Szanticz, Pandurović, 
Mitrović i in.

Okres wojny światowej wstrzymu­
je rozwój literatury jugosłowiańskiej, 
która opiera się na nowych warunkach 
twórczości, spowodowanych oswobo­
dzeniem i zjednoczeniem kraju. W  lite­
raturze dają się odczuwać wpływy za­
chodniej Europy. Z pisarzy powojen­
nych wybija się na pierwszy plan po- 
wieściopisarz i dram aturg zarazem: M. 
Krleźa, następnie: Andrić, Miłiczicz,
Crujański, Humo, Maszicz, Lovrić, Pe- 
trović, Begović i Kulundżić.

Takby się przedstawiała w najo­

gólniejszych zarysach charakterystyka 
Jugosławji. Oczywiście trudno w jed­
nym artykule zebrać dokładny cało­
kształt wiadomości o tym kraju. Chcia­
łem jedynie nakreślić ogólną sylwetkę, 
która w pewnej części przyczyniłaby 
się do poznania bratniego narodu 
z półwyspu Bałkańskiego, tak bardzo 
zbliżonego swą psychologją narodową 
do narodu polskiego,

Tadeusz de Hryczenie

Jed Mamut, słoń pierwotny i lek pr^oJkow ie
tęęj. M Z n ■. .
dijj ^ m u ta  , ‘L| c l̂arakterystyczniejszych 
SjlnfcSl? na Syb°r- g° zw*oki często znaj- 
le5t -;Zakr2vu>ł-. erp’ stanowią olbrzymie, 

Wieńziei % -siekacze. Trudno
ŝ s2b 1 amu+ ■ J f  pewno> czy i w jaki

UŹywak Sionie d.zi" 
8jhj . y > td i-  ^ wprawdzie swoichfSżjp

V*hT■ ń’»r !e Możności. Ale w walce
ty Olię jglr w ****>■ . tt ” m*v’

oń naPrawd? strasz. 
łaHiVl dn • WyPadkach mogą być 

tói atlia I1jpVch celów, np. do od-

ydaje • Jednak zębom ma- 
^on ^flpbria81̂  -J*UŻ zSóry rzeczą nie- 
s0'bj. y f żeby tak silnie zakrzy-

sv^ydbra2Y . żyć jako broń. Trudno 
!er°Wa 1 * âk tch końce mogłyby

Pożyw: prZ6Ciw w r°g°wi- Dla
^ a t n e  r f nia rdwnteź n*e mogły

H fe Jk ^ d g a r " ^ y ^ 30© się, że służyły
bnięj ,probiemnian!a śniegu, ale i to jest
aej i e -miał *tyczne- Najprawdopodo-
z?bv ir?yści „marnut ze swych kłów Żad­
ni. ^ K . j  Z Z o d l f n « , ! . .  • ________    U•jlo
w

łfli . bVły rz° dk°wie Jego, u których
'^ n e n ? n*e  ̂ s*lnie zakrzywionę, 

°<%*&ihuta I-2apewne Jeszcze P°sługi 
jednak stały się om  z po- 

, Zakrzywienia zupełnie nie-

M ,? *  a mtku' s‘ekaę ^W e^V^aniuta etc., nie są to kły
fctórv u 0 sł°w a znaczeniu, lecz 

uPełni »• zwierzęta te nie posia-
,l0Vę bj. Po siekaczach następują
Hoy..1 razu olbrzym*e zęby trzo-

^Sątku ^  tym względzie nie sta­
ju* a zęby jego wykazują

•ta. ~ oh e właściwości.
-adąfc °lVa ^est charakterystycz-

r*0ny  ̂ barci się °ne z wielkiej ilości
K S  h y S g jS  twardych płytek, utwo- 
inaidi,‘ wym oJ‘ 2?bowei- Te Płytki 5ta"
* Piat stę *’ P°mi?dzy któremi 

niższe, utworzone 
t̂ j sttiej p 5zeS°»' bo ze zwykłej 

V o ^ sZe c“ ° dczas oueia zużywają
S&rda 01 Z?ba nieco Pr?dzei» niż 

^ y s ta -^ a , Wskutek tego te
> ^  re Składają się z emalji,/  r* fiecn “j*ł «5tv £> w.i.u

tT-aiuutaad części P°zostałe- 
Jftrzr/ 1 Wlnik Przypominają zatem
e biiŁ.n.a nua,‘ ktdrego zadaniem było

m. <dy z n ? P°*ywienie, składające
^b ó 'e ^niej 3 erjału bardzo twardego.
petniL ’ kt^ra lT°dn^ uwagi była zmiana

z k stm 0 ° dbywała się zu-
t J  trz°nowv U dzisieJszych słoni:

:S-°P.nii żpP r z .e z  żucie zużyie SIęIn,. 2a^ ■> Ze mu^danii,* ?ę ni‘ć m°źe już służyć 
v kfóry n^I,. 0rzy się za nim ząb\ \  ,ktÓTy p
fil l' rn-.*. PSuWą się powoli ku przo-

. r° ZPC ~ * *JUI,UU
?'^o • s*c2 yna Wykonywać swują

ź m - ^ tk a  ■ r? d wypadnięciem ostat.
- ^9 pZ starego. Zauważono,

0s°bni,wtK Za się sześć razy u
źv sł°nia t 1 2miana zębów trwa 

V  W s dłu60, jak długo zwie-
/ J ?Ce słonia znaiduie si?

%  2 ?pPełń , " iewiele zębów trzo-
N tv’ 0 każri • 5amo było u .ma‘
bier Zazw ^  stłon,e szczęKi znajdo- 
zdar 2 navyęt + ai dwa zęby trzonowe, 

się, J  ko jeden;.o wiele rzadziej 
«01 tr2y ..... z?bów takich było równO- 

. ^tftiszej ponad trzy
Sch %°?lu -i dZlc nie zdolano.

\  zębi, .i poprzeczek einaljo- 
b ^ Zonowych była stesun-

1 kinJ er?ęcia ■, yl° ich 4—-12. Dopiero
lajlP.H-e ! cj a Porosi”Wa paii . . .

S-cwkojama, ..wieJkość^ a  ils.se i
lego osiągały zęby

poprzeczek dochodziła nakoniec do 
18—27. T. z w. kły nie podlegały zmia­
nie. Mamut nigdy się ich nie pozbywał. 
Rosły one równomiernie>z roku na rok i 
osiągały wreszcie ową zdumiewającą 
wielkość, o której juźeśmy wspominali.

O głowie mamuta wspomnieć by jesz­
cze należało, że uszy były stosunkowo 
małe. Tak olbrzymich uszu, zwisających 
z głowy, jakie mają nasze słonie, mamut 
nie posiadał.

Dalej wspomnieć trzeba pokrótce o 
trąbie. Jest rzeczą osobliwą, że prawie 
nigdy nie znajduje się jej na zwłokach 
mamuta. Oczywiście nigdy mimo to nie 
wątpiono, że mamut posiadał trąbę.. Do­
piero zwłoki mamuta, znalezionego nad 
Berezówką, zachowały trąbę w stanie 
dobrze zachowanym. Dowiedzieliśmy się 
wtedy, jakie było jej owłosienie: była ona 
owłosiona po stronie zewnętrznej.

Ciało mamuta pokryte było gęstem, 
wełnistem futrem. Bliższe szczegóły o 
niem podaliśmy już przy opisie mamuta 
z Berezówki. Do dodania pozostaje już 
niewiele: futro okrywało całe ciało, także 
górną (zewnętrzną) część trąby. Uwło- 
sienie nie było całkiem jednolite. Dawniej 
przypuszczano, że wszystkie mamuty był 
ły w dolnej części ciała szczególnie silnie 
owłosione, że posiadały na brzuchu gę­
ste ł bardzo długie (około półtora metra) 
włosy, które Im umożliwiały lefwtfc. na 
zamarzniętej ziemi. Okazało się jednak, 
że to przypuszczenie nie jest trafne dla 
wszystkich wypadków. L) mamuta ź Be­
rezówki przynajmniej nie było owych 
długich włosów na brzuchu. Zresztą na­
wet bez tych wyjątkowo długich włosów 
było futro mamuta dość gęste l; ciepłe, 
ażeby mu umożliwić życie w owych sro­
gich warunkach klimatycznych, jakie ce­
chowały czasy dyluwialne. Prócz tego zaś 
znajdowała się pod futrem warstwa 
tłuszczu, grubości 8—9 cm, stanowiąca 
również znakomity środek ochronny prze­
ciw zimnu.

Nie znaczy to jednak, że grzywa 
brzuszna, o której opowiadają nam pierw­
si odkrywcy mamuta, należy do dziedziny 
bajek. Przeciwnie: rysunki człowieka 
pierwotnego ukazują nam właśnie bardzo 
wyraźnie silne uwłosienie brzucha u ma­
muta. Zachodzi tylko pytanie, czy posia­
dały je wszystkie mamuty, czy też tylko 
niekióre. Wszak mamut z Berezówki był 
młodem zwierzęciem. Możnaby przypuś­
cić, że dłuższe włosy na brzuchu wyra­
stały mamutowi dopiero w późniejszym 
wieku. Tak orzedstawia’ się sprawa rów­
nież u niektórych innych zwierząt, n, p. 
u lwa.

Dziwna była budowa ogona. Powie­
dzieliśmy już wyże.,, że u mamuta z Be­
rezówki ogon miał w górnej części 10 cm 
średnicy. U zwierząt wielkich był on za­
pewne stosunkowo większy i szerszy. — 
Ogon mamuta przypomina co do swej 
budowy, ogon niektórych gatunków 
owiec. Dla dzikich ludów stadowi on, jak 
wiadomo, prawdziwy specjał. Może więc 
nie będzie nietrafnem przypuszczenie, żs 
dla człowieka pierwotuego ogon mamuta 
stanowił również poszukiwany przysmak.

Co się tyczy trybu życia mamuta, to 
niewiele już dodać możemy dc tego, co 
dotąd powiedziano. Pod bardzo wielu 
względami było ono zapeww.e podobne do 
życia dzisiejszych słoni. Co prawda, to 
pożyw ieni było bardzo różne od nożv- *

wienia naszego słonia. Ten żywi się rośli­
nami podzwrotnikowemi, n. p. młodymi 
pędami trzciny bambusowej. Jego zaś ku­
zyn północny musiał s.ę zadowolić poży­
wieniem mniej wyszukanem: gałązki i 
młode pędy drzew szpakowych, brzozy i 
wierzby, trawy różnego, rodzaju, macie­
rzanka i inne rośliny łąkowe, których mo­
gły mu dostarczyć lasy t stepy północy, 
służyłv mamutów' za pożywienie

Jeśli mamut zg.nąi śmiercią naturalną, 
a jego zwłoki uległy rozkładowi na ste­
pie, mogło się łacno zdarzvć, że olbrzy­
mia jego czaszka poczęła, słiiiżyć za mie­
szkanie drobniejszym zwierzętom. Małe 
gryzonie znajdowały tu pewną kryjówkę. 
Dłatego też dzisiaj nieraz znaleźć można 
w czaszce mamuta ogromne ilości kości, 
pochodzących z tych drobnych zwierzą, 
tek.

Przeważnie jednak nie ginęły mamuty 
śmiercią naturalna, lecz stawały się łu­
pem człowieka, który, poluiąc na nie, 
zdobywał sobie pożywienie. Było to po­
lowanie niesłychanie nieoezpieczne, w 
którem niezawsze człowiek był stroną 
zwycięską; gdybyśmy nie posiadali wy­
raźnych dowodów, że człowiek pierwot­
ny żywił się mięsem mamuta (wskazują 
na to kości mamuta, zna!dowane wśród 
reaztek pożywienia w pobliżu pierwotnych 
o sid  człowieka przedhistorycznego), —■ 
sklóńrii byśmy byli powątpiewać, 
przodkowie odważał? się wogóle na takie 
polowanie. Ale wobec fałdów, stwierdzo­
nych przez wykopaliska, wszelkie wątpli­
wości muszą upaść. Musiało +o być po­
lowanie bardzo trudne: nie wiele można 
było wskórać w otwartej walce z tak ol­
brzymim i groźnym przeciwnikiem, jak 
mamut, mając do dyspozycji tylko pry­
mitywną broń człowieka pierwotnego. — 
Trzeba było zatem uciekać się do pod­
stępu. Wciągano mamuta w zasadzkę, 
kopiąc głębokie doły, w które wDadał, 
poczem zabijano go ogromnymi głazami, 
rzucanymi nań z góry.

*
. Mamut nie był ani jedynym, słoniem 

czauów dyluwialnych, ani też najwięk­
szym. Znacznie od niego większym był 
słoń pierwotny (Eh phas antiąuus). Jest 
to olbrzym między słoniami: żaden rodzaj 
słoni, czy to żyjący, czy też wymarły, nie 
dorównał mu siłą i wielkością. Wysokość 
jego dochodziła do 5 metrów. Był on 
więc, jak się zdaje, największem ze 
wszystkich zwierząt lądowych, które kie­
dykolwiek żyły na ziemi. Najlepiej przed­
stawimy sobie potworne jego rozmiary, 
jeśli sobie uprzytomnimy, że siekacze j'e. 
go dochodziły do 5 metrów długości, a 
więc o wiele przewyższały zęby mamuta. 
U nasady miały one około ćwierć metra 
średnicy; jest to grubość okazałego drze­
wa. I rzeczywiście: gdy pewnego razu 
w pobliżu Rzymu odkopano kawałek sie­
kacza słonia pierwotnego, robotnicy o- 
bfecni przy tern, byli przekonani, że mają 
do czynienia ze skamieniałym pniem 
drzewnym. Sjekacze te były tylko bardzo 
nieznacznie zakrzywione, nr wet mniej, 
niż u dzisiejszych słoni, a więc zupełnie 
inaczej, niż u mamuta. Dodajmy do lego 
jeszcze, że długość otworu jamy ustnej 
wynosiła 1 metr, a wtedy uzyskamy na­
leżyte wyobrażenie o oiorzym&h rozmia­
rach słonia pierwotnego.

Wysokość 5 metrów odnosi sie do 
okolicy barków. W tern miejscu był\słoń

pierwotny szczególnie wysoki, ponieważ 
wyrostki kręgów stosu pacierzowego o- 
siągaly tu znaczną długość. Do nich mia­
nowicie przymocowane były potężne mus. 
kuły, których zadaniem było utrzymywać 
i poruSżać olbrzymią czaszkę wraz z po­
tężnymi zębami.

Pod względem budowy ciała zbliża się 
słoń pierwotny najbardziej do słonia afry­
kańskiego. O jego owłosieniu nie wfąmy 
nic pewnego. Jest jednak rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że nie miał — jak ma­
mut — grubego futra, lecz że miał skórę 
pozbawioną włosów jak dzisiejsze sło­
nie. Łatwo sobie tę różnicę wytłumaczyć: 
słoń pierwotny zamieszkiwał Europę nic 
w czasach zlodowaceń, lecz w tak zwa­
nych interglacjałach, to jest w ciepłych 
okresach mięozylodowcowych gdy po­
krywa lodowa, nasuwająca się na Europę 
z północy, tajała, ustępując miejsca okre­
som bardzo ciepłym.

*
Zanim przyjrzymy się dokładniej in­

nym zwierzętom, żyjącym współcześnie 
z mamutem i słoniem pierwotnym, rzuć­
my krótkie spojrzenie na ich przodków

Słonie są wśród dzisiejszych zwuerzat 
lądowych największe, a ich przodkowie 
z czasów dyluwiainych częściowo znacz­
nie je nawet przewyższali.

-Ale słonie nie zawsze odznaczały się 
tak  olbrzymim wzrostem. Ićh przodkowie 
najdawniejsi, żyjący w starszym trzecio­
rzędzie,’ nie byli bynajmniej olbrzymami. 
Mieli oni kształt i wielkość tapirów. Nie 
posiadały te zwierzęta niczego, co uwa­
żamy za typowe dla prawdziwego słonia, 
przedewszystkiem trąby i kłów. Najstar­
szym przedstawicielem słoni było zwie­
rzę, zwane Moeritherium, u którego trąba 
była zaledwie w zaczątkach. A jak bar­
dzo różndo się u tego zwierzęcia uzębie­
nie w porównaniu z uzębieniem słonia! 
Moeritherium posiadało w górnej szczęce 
z przodu 6 siekaczy: z nich dwa środko­
we były bardzo małe; za to obydwa zęby 
sąsiednie (po obu stronach) były rozwi­
nięte bardzo silnie: są to już późniejsze 
„kły“ przyszłych gatunków słoni, ale jesz­
cze w rozmiarach stosunkowo skrom­
nych, jeszcze nie tak wielkie i nie w taki 
sposób ustawione, ażeby mogły wysta. 
wać na zewnątrz. Również w szczęce dol­
nej dwa Zęby były silnie rozwinięte, two­
rząc wraz z zębami szczęki górnej jed-en 
system. Natomiast zęby trzonowe u Mot 
ritherium były zupełnie niepodobne do zę­
bów słoni: było ich sześć po obu stronach 
szczęki dolnej i górnej.

Było to ,zwierzę btotne, które brodzik- 
po płytkich wodach, poszukując pożywię- 
nia. Żywiło się roślinami wodnćmi i błot- 
nemi, które wydobywało z ziemi swym 
dolnymi siekaczami. Rośliny te żuło one 
zębami trzonowymi. Nie mogło zaś jeszcze 
być mowy o miażdżeniu pożywienia ta- 
kiem, jakie widzimy u właściwych stoni 
w ciągu dalszego rozwoju tego rodzaju 
zwierząt wytworzyła się potem długa 
trąba, liczba zębów trzonowych zmnlej. 
*  ^ -  budowa ich zmieniła się zasad-

nełv rtnt W?Zei)' JeSZCZe póżnie! znik* nęły dolne siekacze i w taki sposób wy.
worzy się ten kształt słonia, który zna­

ny yest od czasów dyluwialnych, aż do
ani dzisiejszych.

W późniejszym trzeciorzędzie jednak 
wykazują jeszcze słonie niektóre właści­
wości. które pomimo kształ$a_J€& wielce
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zbliżonego do właściwych słoni, przypo­
minały dawn.4 szych przedstawicieli tej 
rodziny. I tak n. p. Mastodon posiadał 
jeszcze 4 siekacze, po dwa w obu szczę­
kach. Jego zęby trzonowe posiadały wy­
niosłości w kształcie brodawek i stąd to 
właśnie pochodzi nazwa tego zwierzęcia 
(po grecku: mastos — brodawka; odon 
—■ ząb). Mastodon był już zupełnie do­
stosowany do życia na lądzie. Pożywie-

| nie jego stanowiły twarde trawy, liście i 
gałązki drzew liściastych i szpilkowych.

.Wielce osobliwem zwierzęciem z ro­
dziny słoni była Dinatherium (po grecku 
deinos —1 straszny). Było ono większe od 
naszych słoni, gdyż osiągało wysokość 
4.50 m. Nie miało kłów w szczęce górnej, 
ale za to w szczęce dolnej dwa potężne 
kły, które przytem nie były utworzone 
z kości słoniowej, lecz były zwykłymi zę­

bami. Przypatrując się bliżej czaszce, 
spostrzegamy, że wgłębienie skroniowe 
jest bardzo głębokie. Było to zapewne 
potrzebne do umocowania potężnych 
mięśni, dźwigającycn i poruszających 
ciężką szczękę dolną.

Tak wyglądały słonie, żyjące w trze­
ciorzędzie.

Di O.

i.

Z  karty dziejów kościoła w  A lryce
Wedłu? zdania świętego Augustyna: 

„Africa scnctorum martyrum corporibus 
plena est“, jest ziemia afrykańska pełna 
ciał świętych męczenników. Zginął tu 
śmiercią męczeńską święty biskup Cypr- 
jsn, padły od cięcia szablą w Kartaginie, 
święta Pcrpetua i święta Felicitas, wraz 
z katechetą Saturusenr i młodzieńcami 
Saturninusem i Secundulusem. Chyba ni­
gdzie na świecie nie była wiara w Chry­
stusa wyznawana radośniej i żańiwifj.

Niewielu jest wiadomem, że nawet 
pontyfikalny Rzym nie posiada tak wiel­
kiej liczby pamiątek z pierwszych . wie­
ków chrześcijaństwa, jaką poszczycić się 
może starożytna Afryka, począwszy , od 
Lepus Magna, aż do.Tangeru i Słupów 
Herkulesa. Nieprzerwanie trwają prace 
archeologów, usdujących odsłonić mury 
Dazylik, kaplic i. rozsypujących się cmen­
tarzysk. Katakumby w Soussie .są może 
nawet lepiej, zachowane niż rzymskie. — 
W samej Kartaginie znajdowało się prze­
szło 20 bazylik z czego odkopano za­
ledwie kilka.

Najokazalszym z odsłoniętych dotych­
czas kościołów jest bazylika w Tebessie, 
ogromny i ciekawy zabytek architekto­
niczny, który posłużył za wzór mahome. 
tańskim meczetom. Monumentalna bra­
ma prowadzi na kamienne podwórze, o- 
kolone portykami, chłodzone fontanną i 
sadzawkami. Kaplice boczne i kaplica 
:hrzcielna ułożone są na kształt liścia 
koniczyny Specjalne zabudowania miesz­
czą cele dla zakonników i  kleru, schro­
niska dla pielgrzymów, oraz stajnie. — 
Gmach ten — jako całość — jest może 
najbardziej kompletną budowlą kościel­
ną, jaką nam pozostawiła starożytność.

Kościoły afrykańskie, w przeciwień­
stwie do rzymskich i innych, które podle­
gały częstym odnawianiom i rekonstruk­
cjom, dostaiy się w ręce najeźdźców 
w swym najzupełniej pierwotnym stanie. 
Dzięki tej okoliczności, mogą nam dać 
dcjjć dokładny ooraz tego, czem była ba­
zylika afrykańska w pierwszych wiekach, 
iak wyglądał sprzęt kościelny i jaka była 
liturgja. Konstatujemy z radością, że d  
pierwsi chrześcijanie Afryki modlili się w 
ramach, niewiele odbiegających od 
wnętrz naszych współczesnych kościo­
łów. Oto przedsionek lub atrium z okrąg­
łym basenem do ablucyj, naszą dzisiejszą 
kropielmcą. Nawa główna z niższemi na­
wami bocznemi, niekiedy podwójnemi lub 
potrójnemi, tworzącemi w ten sposób 
pięć, s*edem, dó dziewięciu równoległych 
prostokątów. Przy końcu nawy środkor- 
wef ołtarz główny, kryjący ciało lub re- 
likwje jakiegoś świętego czy męczennika. 
Na środku ołtarza, pomiędzy dwoma rzę­
dami świec, cyborjum, otoczone kolu- 
nrenkami. Z listów świętego Augustyna 
vy,emy, że ołtarz przystrajano kwiatami 
i zielenią. Za ołtarzem absyda, w której 
przebywali księża i w której na podnie­
sieniu znajdował się tron dla biskupa; 
nakoniec presbiterjum i zakrystja. Widzi­
my więc, że w kościołach afrykańskich 
znajdowały się wszystkie istotrie części 
naszych współczesnych kościołów.

Jako dekoracje, mozajki na ścianach 
I posadzkach z inicjałami Chrystusa, z gir­
landami kw.atów, z symbolicznemi zwie­
rzętami i twarzami świętych i  męczenni­
ków. Dalej płaskorzeźby, mające naj­
częściej za motyw pokłon pasterzy. — 
Z epoki, bizantyńskiej pochodzą figurki 
lub płytKi z wypalanej gliny, przedsta­
wiające Matkę Boską i świętych. Pewne 
napisy nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości co do kultu dla Matki Najświętszej

w ówczesnych grrnach  afrykańskich. To 
samo odnosi się do kultu świętych. Naj­
częściej powtarzają się imiona dwóćh 
wielkich apostołów, św. Piotra i św. Pa­
wła, oraz św. Szczepana, pierwszego mę­
czennika. W czasach dominującego bi- 
zantynizmu przenikają do Afryki święci 
wschodu: «św. Atanazy, św. Bazyli, św. 
Epifanjusz, św. Jan Chryzostom. Afryka 
staje się krajem świętych, jak była przed­
tem błogosławioną ziemią męczenników.

Nie ‘posiadamy historycznych danych 
dla określenia, w której epoce rozpoczęła 
się w Afryce szerzyć wiara w Chrystusa. 
Jak wszystkie kraje chrześcijańskie, 
szczyciła się Afryka „apostolizacją" — 
to znaczy, że była nawracana przez sa­
mych apostołów bezpośrednio. Ten naj- 
pierwszy okres spowity jest w nieprze­
niknione ciemności. Historja rozpoczyna 
się dopiero w drugiej połowie II wieku, 
z pierwszemi męczeństwami scyllitańskie- 
mi, oraz z pierwszemi pismami Tertuija- 
na. Były to lata pomiędzy 160—180 po 
Chrystusie.

Równocześnie z pojawieniem Się au­
tora „Apologji44, mroki ustępują, zaryso­
wuje się jasno i wyraźnie sylwetka Koś­

cioła. Wielki Afrykańczyk mówi: „Przy­
byliśmy zaledw.e wczoraj i już jest nas 
pełno w cesarstwie; w waszych miastach, 
na wyspach, w waszych warowniach, 
obozach, w radzie, w pałacu, w senacie: 
zostawiamy wam tylko wasze świąty­
nie...“

Możnaby posądzić Tertuljana o prze­
sadę oratorską. Ą Aedn?.k *w. pięćdziesiąt 
lat później, za episkopatu św. Cyprjana 
istniała już na terenie Afryki doskonała 
organizacja kościelna, rozporządzająca 
wielką ilością djecezyj. Od tej epoki liczo. 
no już conajmniej sto biskupstw. W Kar­
taginie odbywały się perjodyczr.ie syno­
dy. Grjjjiny posiadały kasy pomocy, cmen­
tarze, miejsca zebrań ria „agapy44 czyli 
wspólne wieczerze, domy z absydami, 
które były rzeczywistemu kościołami, 
gdzie odprawiano nabożeństw?. Ustalono 
siedem stopni hieraręhji kościelnej. W re­
szcie w ogólnych konturach zarysowała 
się liturgja.

Pomimo prześladowań, pomimo zaja­
dłości — powstałej w IV wieku — sekty 
Donatyst.ów, w ara chrześcijańska roz- 
krzewiała się coraz bujniej. Za czasów 
św. Augustyna można już było uważać

wielką sprawę za wygraną, . ^  
inwazyj wandalskich, °Sr0^ i + 0tic. 
kraju była zjednoczona ** vj|ió, W  
W tym okresie budujp się 
ce t. zw. memoriae ku czc. 
męczenników, zakłada się 
szpitale, a przy biskupstwac 
jest już pięćset, urządza się 
Biskup staje się o so b is to ść  ® ^ i 
wpływową. Będąc autoryh j a ­
wach kościelnych, spełnia ^  
ważne funkcje obywatelską 
swojej katedry sprawuje s$ IJJ 
jak to czyni dziś jeszcze ta  ^ ę ii 
„kaęli44 w obrębie meczetu. ■ 
biskupa skupiają się szkoły. .. 
które się staną uniwersytet3*11 ^  j $ 
wlecza nietylko dla chrześcijad>  ̂
wyznawców Islamu. Jeśli c^0><̂ sCy ^
tucje religijne, to zdobywcy afa^ ( 
w większości w y p a d k ó w  11 

biskupów afrykańskich. .
Dla osiągnięcia tych 

trzeba było wiary i woli kiIK ^ 1$ $ .  
stolskich, a także prestiżu kil C?jc»
umysłów. Najwięksi z pół111? fl f;$
Afryki — Tertuljan, śtf. ? y,PJmi 
Augustyn'byli ludźmi _genja 
cyzowali oni dogmaty i 
pretowali w granicach możlh^ .. ^ ■ * 
nice wiary. Stwierdzili Pfy .
apostolskiej, wyświetlili teorj ^  - 
Opatrzności. Byli, zw âSZCZaJj0g ie r^ (L 
styn, wielkimi apostołami ńi gość* .
Dzięki swym doktorom, stał 
Kartaginy nauczycielem wszvS ^  
ciołów Zachodu, jedynem °SnlS 
lektualnem tej części wybrz? S 
śródziemnego, w przededniu 
barbarzyńskich.

a j e m i i r e  z a
rem Tibesti

U r a i n ^ T i k
Od dłuższego już czasu Afryka inte­

resuje żywo opmję całego świata, ze 
względu na coraz groźniej zapowiadają­
cy się konflikt między Abisynją, a Wło­
chami.

DziS!ejsze Włochy Mussoliniego wy­
kazują coraz silniejsze dążności ekspan- 
zywne na czarnym kontynencie, czego 
pierwszym zdecydowanym wyrazem była 
wizyta Lavala w Rzymie i zawarcie trak­
tatu włosko-francuskiego.

Traktat ten okreśhł Mussolini krótko, 
a dobitnie jako „transakcję wzajemnie 
zadowalniającą sprzeczne wymagania 
obu interesowanych mocarstw".

Francja poszła na drogę ustępstw, 
pragnąc za tę cenę zacieśnić węzły przy­
jaźni ze swym sąsiadem i zapewnić sobie 
jego współpracę na europejskim terenie. 
Ustępstwa te dotyczą zarówno zagadnień 
ekonomicznych (udział Włoch , w kolei 
Dżibuti — Addis-Abeba), jak politycz­
nych (stanowisko Włochów w Tunisie), 
jak wreszcie i terytorialnych.

Celem ostatecznego uregulowania gra­
nicy między posiadłościami francuskiemi 
i włoskiemi w Afryce odstąpiła Francja ze' 
swego teryrorjtim A. E. F. (Afriąue Equa- 
toriale Francaise) wąśki pas ziemi, o ob­
szarze około 125 tysięcy kim. kwadr., a 
obejmujący v część tajemniczej krainy, 
zwanej Tibesti.

Wiadomości nasze o tej krainie są na 
ogół bardzo szczupłe. Tibesti, ziemia pod­
chodzenia wulkanicznego, przedstawia 
jeden potężny massyw górski i nazywaną 
bywa,, nie bez racji, „dachem Sahary14. 
Obejmuje ona cały szereg wyniosłych 
szczytów, z Emi-Kussi na czele. Najwyż­
sza ta góra (3400 mtr.) przypomina ze 
swej budoWy, rozmiarów i wyglądu Etnę 
i jest również pochodzenia wulkaniczne­
go.

Wśród; tych poszarpanych skał i prze­
paści żyje szczep tubylców, przedstawia­
jący pewnego rodzaju zagadkę dla świa­
ta naukowejgo, Oni sartii nazywają się 
„Teda44, znani są jednak więcej pod na­
zwą „Tibu<4 lub „Tubu".

Żyją jakby w jakimś rezerwacie, ogra­
niczeni na niewielkie terytorjum; drobne 
tylko grupki znaleźć można poza obsza-

w południowej części Tri- 
polisu i w oazach rozs anych na północ 
od jeziora Tszad

Ogólną ich ilość szacują na jakieś 
sześć tysięcy głów, jakkolwiek nie jest to 
obliczenie ścisłe, wobec tego, że prowa­
dzą oni typowy żywot-, nomadów.

Prawdziwą zagadką jest ich narzecze, 
niepodobne do żadnego innego języka 
czarnych ludów. Wyrażenie „narzecze44 

.jest tu tembardziej uzasadnione, iż mie­
szkańcy Trbesti nie znają zupełnie żadne­
go pisma

Jest to szczep, stojący na bardzo nis­
kim stopniu kultury. Mieszkania ich, to 
małe, nisl ie i ciasne chatki, budowane 
z trzciny i lepione gliną. Oryginalny wi­
dok przedstawia taka wieś z ki'kudziesię-, 
ciu chatkami o typowych konicznych da­
chach, z których każda otoczona jest w 
pewnej odległości dość wysokim murem, 
stanowiąc rodzaj małej, kompletnie zamk­
niętej wysepki.

Mieszkańcy Tibesti, to niemal wyłącz­

nie górale, a ten ich tryb żyd3 
pewne cechy charakterystyr 
dla wszystkich mieszkańców ©

*łym świecie: są krępi, m u s k u l a  . 

tern dość skryci i  wstrzemi?2 ^  ^  
wie, co u ludów a f r y k a ń s k i c h  3
rzadką.

Wyznają religję muzuimaś® 
pretując jednak przepisy Kof® 
liberalnie. .

„Stolicą44 tego ta jem n iczy  
mała osada Bardai, gdzie . 
ich nominalny władca, tytułoW^ ^  pP 
nem. Osada ta pozostaje i 
siadaniu Francji, podobnie ^  
wszystkie większe wsi i 0Sżł 
terytorjum Tibesti. Włochom . 3̂
difży Szmat ziemi górzystej i 5 
nionej, nabytek ten nie przed3 ^  p 
nich żadnej większej wartosd 
względem gospodarczym 
nym, czy strategicznym.

jud

Święcenie poziomek
Druga niedziela czerwca każdego ro­

ku, jest dniem uroczystym dla mieszkań­
ców Nemi, spokojnej wioski, położonej 
nad słynnem jeziorem tegoż nazwiska, 
starożytnem locum Nemorensis, nazywa- 
nem też „zwierciadłem Djany“.

Nemi, osada założona w średniowit. 
czu, słynie ze swoich poziomek, o czem 
nawet wspomina- -specjalnię^Baedeker w 
swoim przewodniku pó "Włoszech środ­
kowych.

Faktycznie* poziomki K W i t n ą  tam i  doj­
rzewają’ przez irok cały; dzięki silnemu 
nasłonejczńieniu i znakomitej żyznej zie­
mi. Stanowią też̂  one główne źródło do­
chodu dla miejscowej ludności, która spo­
rządza z nich smakowite soki i wina.

Otóż w drugą niedzielę czerwca od­
bywa się tam uroczysta procesja, w któ­
rej biorą udział wszyscy mieszkańcy, 
przyczem kobiety przynoszą pełne kosze 
uzbieranych świeżych poziomek. Po pro­
cesji kapłan święci te dary Boże, udzie­
lając błogosławieństwa zebranym.

Na piękny ten i oryginalny obchód 
zjeżdżają się masami turyści z Rzymu i 
okolicy, biorąc następnie udział w zaba­
wach ludowych i wykupując skwapliwie 
piękne, a smaczne owoce.

„ Z a c z a ro w a n y ITłł#S^  ̂
Dóść na uboczu od g łó^n^ a w 
turystycznych, w pobliżu Cu®wan® »jv 
panji, leży miejscowość, nazy
dad encantada" ( Z a c z a r o w a n e

Jest to prawdziwe curios ^  
ne: labirynt olbrzymich si j
o fantastycznych kształtacn- _ $
niem wody deszczowej. 1 
wolnego wietrzenia skały ypOinl, jS' 
na poszczególne bloki, V ^  
do złudzenia ruiny jakichś jj ro
trzeba nawet zbyt bujnej 13 cĵ  fO flycP
patrzyć się w tych nięzwy r02w31 
jach podobieństwa do ulic ^
domów. n3 f|o-

Do najciekawszych ^

W

skały, nazywane „kw iat', p 
ta44. Te ostatnie podobne są 
trzech okrętów o wąskicn, 3

Wach' „ śoi.
„Zaczarowane miasto . 

wśród bujnej zieleni błą^3Ł e z  ^ 3$ '  
da krów i kóz, pilnow ane ^
go pasterza, który przyP3 
kanemu turyście o p o w iad a  ^  
mat „zaczarowanego miasl
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fyżu°f2er>ieniCcipra*er^ ? ^ w największem 
N n a iT ^ a b  S i S « si? obecnie w P a .
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kr0mne 2lmowy.
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zimowy. 
a praktyczne

,wakacyjne" przeważnie z płótna lniane, 
go, dalej z lekkich tkanin wełnianych, a 
nawet z rnaterjałów bawełnianych, gład­
kich lub w desenie. Bawełna wyrugowała 
niemal zupełnie sztuczny jedwab.

 Kasaki, dużo i chętnie noszone, są
nieoo krótsze niż w sezor 2 zimowym, się­
gają z reguły tylko do bioder lub odro­
binkę niżej. Rękawy raglanowe, do po­
łowy lub .3/4 długości.

— Nowością są pelerynki, „cape", da­
jące się nosić na obie strony. Zazwyczaj 
jedna strona w kolorze neutralnym, czar­
nym lub niebieskim, wewnątrz podszyta 
jedwabiem w deseń szkocki.

— Spódniczki coraz szersze. Niektóre 
magazyny paryskie lansują już nawet... 
krynoliny, coprawda w niczem niepo­
dobne do krynolin naszych prababek.

— W tym roku wracają znów do ła- 
si<; 1-^ftv. któremi przozdabiamy
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letnie sukienki i okrycia. Moda to bardzo 
miła, a taka prawdziwie kobieca!

  Dla zupełnie młodych kobiet lan­
suje Paryż pełne wyrafinowanej skrom­
ności suknie wieczorowe z orgar li, tiulu 
lub linon: spódniczki zupełnie długie, klo­
szowe, bluzka obcisła, zapinana na rząd 
małych guziczków od pasa aż ood szyię. 
Do tego białe manszety i biały pensjo- 
narski kołnierzyk.

KĄCIK KOSMETYCZNY

G J y  s ły  sionce dogrzew a
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tu

-t*ki 2? myśli kwiaty cięte, sta- 
i,■ Jak motyw dekoracyjny

nai«- kauia.
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W  P O K O J U
Następnie przycinamy łociygi ukośnie, 

obcinając z nich liście o tyle, aby we­
wnątrz wazonu nie było ich zupełnie. 
Kwiaty układamy w wazonie luźno, ba­
cząc na to, by końce łodyg nie dotykały 
dna wazonu.

Wodę w wazonie zmieniać nąleży co­
dziennie, rano i wieczorem, przyczem ko- 
niecznem jest skrupulatne wymycie wa­
zonu i usunięcie z niego wszelkich niecży 
stości. Zmieniając wodę należy poobci­
nać 'ewentualnie zwiotczałe łodygi kwia­
tów.

Dobrze jest włożyć na dno wazonu ka­
wałek węgla drzewnego, co zapobiega 
gniciu.

Na noc dobrze jest umieścić kwiaty 
w obszernem naczyniu z chłodną wodą, 
co przywraca im świeży wygląd.

Wreszcie pamiętajmy o-tern, że kwia­
tów ciętych nie powinno wystawiać się 
nigdy na słońce.

jedną z  najmniej niłych i pożąda- \
nych konsekwencji upałów jest silnie I 
wzmożona transpiracja skory. Dlatego | 
jest rzeczą nieodzowną częste obmywa­
nie ciała zimną wodą..

Nadmierne pocenie się, —  to praw­
dziwe utrapienie wielu kobiet, zw łasz­
cza, że powoduje ono nieładne, a trudne 
do usunięcia plamy na bieliźnie i su­
kniach.

Panie, które się silnie pocą, winny 
używać do mycia mydła potasowego 
szczególnie w takich wypadkach wska­
zanego. Dobrze jest potem natrzeć cia­
ło czystym alkoholem lub dobrym
octem toaletowym.

W  bardziej uporczywych wypad­
kach dobre usługi oddaje pendzlowanie 
5  proc. rozczynem spirvtnsu formalino- 
wego, a następnie staranne napudro- 
wanie, • * *

Nie wszystkie panie zwracają nale­
żytą  uwagę na to, że podczas upałów  
nie powinno się garderoby wieszać do 
szafy bezpośrednio po zdjęciu, —  lecz 
należy ją poprzednio dobrze przewie­
trzyć.

Toż samo dotyczy też i ręczników, 
które powinno się suszyć na słońcu i na

{ świeżem powietrzu.
* **

7 jeszcze jeden drobiazg: Kwestja
puszku do pudru.

Zazwyczaj chowa się go do puder- 
niczki, używa wielokrotnie w ciągu 
dnia, —  nie myśląc o tem, że za każ­
dym  razem ścieramy nią z  twarzy 
w szystek brud i pył, które następnie... 
chowamy wraz z  puszkiem, do puder- 
niczki ,by za  chwilę wetrzeć go z  po­
wrotem do twarzy i

Daleko rozsądniej i hygjeńttźniej 
będzie, jeżeli w. puderni.czce umieścimy 
kawałek waty, który można każdej 
chwili zmienić. W ówczas mamy przy­
najmniej pewność, że  oczyszczamy  
twarz z  brudu zaw sze naprawdę czystą  
watą.

BIAŁE I PERŁOW E WŁOSY
Podczas ostatniej rewji mód w Pa­

ryżu pewną sensacją były włosy zupeł­
nie białe, oraz o kolorze i połysku ma-

iaiu ieb“ no
Kosftfum łaill eus*

"lu szo* nic%° 4 i pół mir. ma- 
Mo>Pl r°k°*ci 7

0**mv „ '  mtT'
°» dzięki Zr°L ii z  plćcienka Inia-
nQły CZemu będziem y miały do-

r<̂ ^ CZny  kostjum  na lato. 
So ^ °Ł fze jednak można zro-

rntungu czy z  lekkiej wełny

w kolorze czarnym, granatowym czy 
brom ow ym  i nosić go w mieście aż do 
późnej jesieni.

O ile chcemy mieć kostjum strój- 
niejszy, żakiet podszywam y podszewką  
z  crepe de Chine,
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sy perłowej. Ten ostatni odcień u z y s k u ­
je s:ę podobno przez dodanie niewiel­
kiej ilości zwyczajnej farbki do bieliz­
ny do wody, którą się zmywa włesy.

Trzeci „modny" kolor włosów, — 
ciemny mahoń z czerwonym odcieniem.

„Platynowe" blondynku wyszły już 
z mody...

L en ia  sukienna z  materjału improme. 
czerwone m aki na białem tle. Gors 
przybrany sztucznęm i kwiatami maków.

Wieczorem zarzucamy na nią czer­
wony sza lik ,. zw iązany na duży węzeł

Poradnik dla gosposi
KAWA Z LODU ZE ŚMIETANĄ

Proporcja na 4 htrv. 10  dk. dobrej 
kawy, pół laski cykorji w czerwonem 
opakowaniu (za 10  groszy) litr wrody 
wrzącej, pół litra mleka, cukru pudru 
do smaku, 2 kg. lodu zwyczajnego.

Zagotować litr wody z drobno po 
łamaną cykorją, i łyżeczką cukru krysz­
tału. Gdy się woda zagotuje, wsypać 
bardzo miałko zmieloną kawę, zagoto­
wać, zdjąć z ognia, zalać łyźeszką zim­
nej wody, od której kawa prędzej opa­
da na dno. Szczelnie przykryty imbryk 
z kawą pozostawić w  spokoju żebv się 
kawa wyklarowała. Po upływie godziny 
zlać ostrożnie kawę przez bardzo gę­
ste sitko. W stawić w 'ód kawę, surową 
śmietankę i surowe mleko, doskonale 
ochłodzić. W  chwili podawania wsypać 
do dobrze wyziębionego szklanego 
dzbanka trochę cukru pudru, wlać ka­
wę, mleko i śmietankę, wymieszać, po­
dawać w  dzbanku.

Do pisia zimnej kawy najlepiej po­
dawać szklane kubeczki, albo szklane 
filiżanki, oddzielnie trzeba dać cukier 
puder.

Z WYu a WNICTW.

„Kobieta w świecie i w domu“ nr
z dnia 1 lipca br., zawiera bardzo cl 

! jfcj czasie artykuł na temat , obo 
letnich oraz niemriej aktualne roz 
zama „O naszych córkach".

P. W. Dobrzańska rzuca sz 
uwag bardzo trafnych o „kobietach o 

zatruwających życie sol ie i 
5  ’ ?• Ankiewiczowa daje sprawozd 
z odbytego -niedawno w 'Wars,
„ Loiuursu sprawności", co nrewątpl 
zainteresuje każdą gosposię*

Pozatem dużo ład>nvch ! oryginał) 
wzorów i krojów, oraz jak zawsze b< 
ta ruoryka „Między nami i iurozmaić 
a aktualny, poradnik -kulinarny".
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A Lływ ność program owa Rozgłośni L w o w s»iei
Jak wiadomo specjalnością rozgłośni 

lwowskiej są audycje wesołe. .W. nada­
waniu ich nastąpiła prawie dwumiesięcz­
na przerwa,  spowodowana smutnym fak­
tem narodowej  żałoby. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności wyglądało to tak, jakby naj­
żywotniejsza i m samodzielniejsza z pro­
wincjonalnych rozgłośni została przez 
.Warszawę odepchnięta od współpracy 
w zakresie układania programów: prrez 
te dwa miesiące lwowskie audycje nale­
żały do rzadkości. To też powrót naszej 
„Wesołej Fali" w ramy programów, po­
witany został przez lwowskich radjoabo- 
nentów wręcz entuzjastycznie. Wiróżył on 
bowiem nietylko humor, rozrywkę i za­
bawę, ale 1 coś znacznie ważniejszego, 
coś niezmiernie doniosłego: mianowicie 
wzmożenie aktywności Lwowa w pro­
dukcji własnych, oryginalnych audycyj. 
Był pierwszym żywym, prawdziwym do­
wodem na to, że powracają czasy, kiedy 
to jednego dnia szły w zasięgu ogólno-, 
polskim dwie, trzy lwowskie audycje: 
wesoła, literacka i muzyczna czy nauko­
wa, lub aktualna:

Wróżby były dobre. Niedzieli ubiegłej 
mieliśmy istotnie trzy lwowskie audycje: 
wspomnianą „W esołą Falę“, pod dziw­
nym, początkowo niezrozumiałym, ale in­
trygującym tytułem: „Toi Roi Roi Toi — 
Roi Roi Ra“, oraz „Transmisję z obozu 
p. w. męskiego w Pasiecznej", wreszcie 
szkic literacki. „W esoła Fala“, to świetna 
rewja starego folkloru lwowskiego z u- 
działem Szczepka, Tońka i pana Stroncia. 
Zwarty humor opleciony umiejętnie po- 
toczystością szczerego swą szerokością 
djalogu przedmieścia lwowskiego, zapra­
wiony pieśnią półrzewną, półzawadjacką, 
śpiewaną przy wtórze harmonji, był os­
nową całości, która tak swoiście oddzia­
ływała na słuchających, jak głos i słowa 
dawno niewidzianego, a miłego bliskiego 
znajomego-przyjaciela. Fali tej zestawio­
nej i wystawionej b. starannie, można je­
dynie wytknąć to, że przy transkrypcji 
starych lwowskich piosenek może zbyt 
swobodnie potraktowano niektóre ich 
oryginalne melodje. Jednak powtarzam, 
iż wywołała ona nadwyraz miłe wrażenie.

Idea przysposobienia wojskowego 
młodzieży znachodzi pełnię swego wyra­
zu w letnich obozach, w których to za­
prawa nie tylko fizyczna, lecz również i 
mCżalna do przyszłej obrony Ojczyzny 
doskonale daje się urzeczywistnić. Na tle 
cumnej zieleni smukłych smereczyn ob­
rastających dolne stoki spiętrzonych sza- 
remi głazami Gorganów, nad rwącym 
nurtem Bystrzycy Czarnej, w Pasiecznej 
w okolicach bohaterskich bojów Drugiej 
,,Żelaznej" Brygady Karpackiej Legjonów 
Polskich, rozbito obóz .junaków P. W. i 
W. F. Z tego to obozu słyszeliśmy cieka­
wą transmisję, przeprowadzoną przez 
prof. Rudolfa W ącka. życie 400 chłopa­
ków, uformowanych w czterech kompa- 
njach obozowych, zilustrowane zostało 
barwnie i ciekawie. Drobne fragmenty ich 
zajęć, jak powrót z ćw!czeń ze śpiewa­
niem, rozkaz wieczorny, wydawanie ko­
lacji, uplastyczniały doskonale całość, 
tchnącą świeżym,, gorącym oddechem 
młodzieńczej tężyzny. Transmisja ta była 
Jruga z lwowskich niedzielnych audycyj.

Nie wiem czemu skromnem mianem 
„radjoreportażu" nazwano „Audycję Zba 
raską", którą w opracowaniu Jadwigi 
Getterowej i Zdzisława Kunstmana na­
dała rozgłośnia lwowska wyłącznie we 
własnym zasięgu. Nazwaćby ją można 
raczej „audycją literacką": po krótkiem 
wspomnieniu wrażeń, jakie wywoływała 
chyba u wszystkich lektura arcydzieł 
sienkiewiczowskich, przedstawóono nam 
obraz dzisiejszego Zbaraża, miasteczka 
umajonego girlandą zielonych drzew, o- 
zdobnego ruinami historycznego zamku.
I na to tło rzucono udramatyzowany 
fragment nieśnrertolnego Ogniem i mie­
czem". Audycja w konstrukcji swojej od­
znaczała się polotem i wysokim smakiem 
artystycznym; specjalnie wspomnę o pię­
knym polonezie, rozopoczynającym ten 
„radioreportaż". Wykonanie i reżyserja 
stały na należytym poz;omie. Jednak sło­
wa mego uznania nie są jednostronne; 
w ..Audycji Zbaraskiej" dopatrzyłem się 
i usterek. N. p. uważam za wielkie wy­
kroczenie techniczne natrętny szelest 
przewracanych kart tekstów, czy też imi­
towane lub prawdziwe otwieranie drzwi 
>tuaia podczas trwania audycji. Mikro­
fon jest zbyt niedyskretny: nie można so­

bie pozwalać na najmniejsze choćby u. 
chybienia tego rodzaju. Co do samej au­
dycji natomiast, to uważam za słuszne 
podmieść, iż rzecz tak piękną śmiało mo­
żna było nadawać na wszystkie rozgłoś­
nie. Należałoby to uskutecznić, powtarza­
jąc ją raz jeszcze.

Nie wiem czy wielu ludzi młodego po­
kolenia, oddających się lekturze beletry­
styki, nie zetknęło się z powieścią egzo­
tyczną. Bo wszak typ tej powieści domi­
nujące ciążył na twórczości niedawno

minionego okresu literatury światowej. 
Na ten właśniie temat wygłosił feljeton li­
teracki dr. Wl. Jampolski ze Lwowa. Au­
dycję tę — jako trzecią w niedzielnym 
komplecie — transmitowano również na 
wszystkie polskie rozgłośnie. Autor we 
wnikliwych uwagach scharakteryzował 
podłoże psychologiczne w  twórczości po­
wieści egzotycznych, a zarazem przed­
stawił typy jej twórców wraz z ich indy­
widualnymi cechami. Przesunęły się przea 
słuchaczami konturowe sylwety takich

ard W
pisarzy doby ubiegłej, jak 
ling, Joseph Conrad, Plore ^ 1 #  ,3
cześnie przeciwstawił dr. j1 Afcz°9 c\iS'
egzotyce epoki minionej, /  frSL
tem polu współczesnego d y t ó
kiego Andró Malraux. Subtelne y i
ha temat tęsknot i dążeń 
możliwości ich z a s p o k a j a n i a

własnego „ja" były m° ty m e ra c h  
nim tej ciekawej gawędy 11 ,
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G łosy lcokiel w rad
W  sezonie wakacyjnym ważnem za­

gadnieniem gospodarczym dla pań domu, 
jest kwestja zapasów na zimę. Wszelkie 
niepewności w  tej mierze rozwikłała pani 
Iza Mandukowa w swej pogadance: 
„Czy warto robić zapasy na zimę". Zda­
niem jej, każde, nawet najmniejsze go­
spodarstwo, nie może obejść się bez za­
pasów, których celem jest przetrwanie 
przednówka i zimy. Należy tylko na pod­
stawie doświadczeń z lat poprzednich ze­
stawić możliwie dokładnie jakość i ilość 
zapotrzebowań na pewien określony czas. 
Oszczędność nakazuje jednak zakupić ra­
czej mniej, aniżeli więcej, a to dlatego, 
ażeby nadmiar produktów nie poszedł na 
marne. Bezplanowość i chaotyczność w 
robieniu zapasów, braK odpowiedniego 
pomieszczenia i kontroli, nieumiejętne 
wykonanie, naraża tylko na niepotrzebne 
wydatki i rozczarowania, a wkońcu znie­
chęca do robienia wogóle jakichkolwiek 
zapasów. Przetwory z jagód, owoców, 
jarzyn, warto zawsze robić, o i e wyko­
nanie zapewnia Im zatrzymanie pożyw- 
noścl i smaku, a uszczelnienie słoików 
będzie nienaganne, miejsce zaś przecho­
wania suche. — Zakupy należy robić 
w dniach suchych, pogodnych i unikać 
okazów uszkodzonych, nadpsutych. — 
Dobry, aromatyczny miód, podebrany w 
porę, opłaca się mieć w spiżarni. — Ziem­
niaki i jarzyny tylko wtedy, gdy gatunek 
ich jest najprzedniejszy, a piwnica sucha 
i przewiewna. — Włoszczyzny nie warto 
gromadzić. — W łasna kiszona kapusta 
jest w każdym domu niezbędna, tembar- 
dziej, że zastępuje kiszone ogórki, które 
łatwo ulegają zepsuciu. Dla nielicznych 
rodzin można ją przechowywać w glinia­
nych garnkach, zamiast w beczkach. — 
Grzyby są również bardzo pożądanym 
nabytkiem w gospodarstwie. — Zapasów 
masła i jaj nie warto robić, ponieważ w 
świeżym stanie są o wiele pożywniejsze, 
a można je dostać w każdej porze roku. 
Zapasy węgla i drzew? na zimę opłacają 
się tylko wtedy, gdy istnieje pewność do­
kładnej kontroli, czy nie dzieli s:ę ktoś 
obcy z nami. — Główną zasadą, kierują­
cą gromadzeniem zapasów, powinna być 
dobra kalkulacja, organizacja pracy i 
kontroli, a nadewszystko — oszczędność.

Praktyczne wskazówki „jak urządzać

wycieczki w lecie z małemi dziećmi" po­
dała pani Weryho-Radziwiłłowicz. Wy­
cieczka, to nie przechadzka, i dlatego ma 
zupełnie inny charakter, a także wymaga 
zabrania z sobą przekąsek. Dzieci trzeba 
nietylko umiejętnie zająć i zabawić, ale 
jednocześnie wyzyskać sposobność obco­
wania z iprzyrtodą do celów pedagogicz­
nych. Swoboda i urozmaicenie w rozryw­
kach, wypoczynek i posiłek w stosownej 
chwili działa korzystnie na psychikę 
dziecka, zwłaszcza gdyy starsi umieją 
zaspokajać ich ciekawość i potrafią cier­
pliwie odpowiadać na liczne pytania.

Zamykając cykl pogadanek na t^jnat 
wyboru odpowiedniego zawodu dla mło­
dych dziewcząt, pani Zofja Miszewska 
uzupełniła poprzednio podawane objaś­
nienia wymienieniem zawodów kierowni­
czek burs i świetlic, wyszczególniając nie­
zbędne do nich warunki. Naostatek omó­
wiła zawód letniczki, o którym w ostat­
nich czasach tyle marzą dziewczęta. — 
Otóż lotnictwo nie popiera kobiet w tym 
fachu, uważając je za zbyt słabe fizycz­
nie. Pozatem i nauka wypada bardzo dro­
go, bo półroczny kurs pilotażu trzeba za­
płacić dwa tysiące złotych. — Reasumu­
jąc wszystkie wskazówki podane w sze­
regu pogadanek, zwraca pani Miszewska 
dziewczęta, szukające odpowiednich dla 
siebie zawodów, do Poradni Psychotech­
nicznej, która im najlepiej dopomoże do 
właściwego wyboru. A indywidualnie do­
brany zawód — to połowa szczęścia w 
życiu..

Ciekawą, w nader zajmującej formie 
audycję, p. t. „W  teatrze", wygłosiła pani 
Janina Warnecka, jedna z najkulturalniej- 
szych prelegentek warszawskiej rozgłoś­
ni, która pozatem zna doskonale technikę 
żywego sjowa i włada niem, jak najczul­
szym instrumentem muzycznym. — Pani 
Warnecka zwróciła uwagę publiczności 
nato, jak bardzo zależną jest gra aktora 
od zachowania się widowni, jak on na­
tychmiast wyczuwa wrogie, czy przychyt- 
ne nastroje i jak wrażliwie na nie reagu­
je. Zaprezentowana przez prelegentkę ga­
leria sympatycznych typków na widowni, 
świadczy o dużem poczuciu humoru i 
bystrej obserwacji I tak, gdy np. toczy 
się na scenie koronkowy dialog — w pa­
da spóźniona dama i szumiąc suknią
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Wszyscy oceniamy chyba całkowicie 
wielką wartość społeczną i wychowaw­
czą harcerstwa. Wiemy, że organizacje 
skautowskie istnieją we wszystkich kultu­
ralnych krajach, że inaw.iązują ze sobą 
kontakt, (Stanowiąc w (ten sposób ważny 
czynnik zbliżenia międzynarodowego, 
tembardziej trwały, że oparty na ścisłem 
koleżeństwie i przyjaźni młodzieży.

W dniu 14 lipca 'rozpocznie s;ę Mię­
dzynarodowy Zlot Harcerstwa w Spalę. 
Przybędą nań przedstawiciele organiza- 
cyj skautowskich nietylko Europy, ale i 
innych kontynentów, przedstawiciele har­
cerstwa polskiego z zagranicy. Obcy 
skauci przy okazji Zlotu poznają nasz 
kraj, nasi harcerze poznają swoich za­
granicznych kolegów z Polską.

Polskie Radjo nada cały szereg trans- 
misyj ze Zlotu. Rozpocznie je transmisja 
uroczystego otwarcia Zlotu w dniu 14. 
lipca, o godzinie 10.00. Złoży się na tę 
uroczystość cały szereg przemówień. 
Msza św. połowa i otwarcie Wystawy 

k harcerskiej przez Pana Prezydenta Rze-

arcerskim
O godzinie 11.0 0  nastąpi defilada.
Tego samego dnia o godz. 18.00 na­

dana zostanie transmisja z obozu har­
cerskiego. O igodz. 21.00  — uroczyste 
ognisko na Stadjonie poświęcone Mar­
szałkowi Piłsudskiemu

W drugim dniu Zlotu, t. j. 15 lipca, 
o godz. 6.30 usłyszymy audycję poranną 
na którą złoży się pobudka, pieśń „Kie­
dy tranne...", gimnastyka i muzyka.

O godzinie 15.45 — fragment biegu 
harcerskiego, o godzinie 21.30 — fra­
gment ogniska dawnych harcerzy.

W trzecim dniu Zlotu t. j. 16. lipca, 
o godz. 15.30 — wędrówka po obozach 
harcerskich męskich i żeńskich. O godz. 
18.30 — reportaż z Wystawy harcer­
skiej, wreszcie na zakończenie o godz. 
21.30—22.00 — Ognisko Skautów za­
granicznych.

Jak widzimy, program jest niezmiernie 
atrakcyjny, radiosłuchacze będą mogli 
mieć obraz uroczystości Zlotu Harcer­
skiego.
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